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chłopi masowo odstawiają do punktów skupu
zaległe ilości zboża

.
• WARSZAWA

TA o punktów skupu bez przerwy napływa zboże, które
przywożą chłopi opóźniani w wykonywaniu obowiązków.

Wzmagający się nacisk opinii gromad i gmin powoduje, iż
uchylający się dotychczas od wypełnienia swych obowiąz­
ków kułacy sprzedają wyznaczone im ilości zboża.

Poszczególne, gromady -woj.
łódzkiego w szybkim tempie
likwidują zaległości zbożowe.
Przykład sołtysa grómądy Pe-
trykoizy pow. łaskiego — Kon­
stantego Przybyły, który rzu­
cił hasło: „W nowym roku ani

jednego rolnika zalegającego
ze zbożem", źmobilizcwrał mie­
szkańców wsi, -którzy żorgantzo
wali zbiorowy transport, odsta­
wiając do punktu skupu zale­
głe ilości ziarna.

28 zbiorowych transportów
zboża .zorganizówaJl ostatnio

Profekt rezolucji radzieckiej
w Komisji Politycznej

Organizacji Narodów Zjednoczonych
PARYŻ

rr stycznia na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgroma-
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, rozdano

wszystkim delegatom projekt rezolucji, złożony przez dele­
gacje ZSRR. Projekt ten głosi:
„Wychodząc z założenia,

że podstawowym zadaniem
ONZ jest zapewnienie i u-

trwalenie pokoju i bezpiećzeń
stwa międzynarodowego i z

uwagi na to, że zgodnie z

Kartą główna odpowiedzial­
ność za utrzymanie pokoju
i bezpieczeństwa między­

narodowego spoczywa na Ra­
dzie Bezpieczeństwa ■— Zgro­
madzenie Ogólne.

1. postanawia znieść „komi­
tet akcji zbiorowych";

2. zaleca Radzie Bezpie­
czeństwa, zgodnie z artykułem
28 Karty, niezwłocznie zwoła­
nie periodycznego posiedzenia
dla omówienia sprawy podję­
cia takich kroków, które by
mogły zapewnić zlikwidowa­
nie obecnego napięcia w sto­

sunkach międzynarodowych
i ustanowienie przyjaznych
stosunków między krajami.

Na periodycznym posiedze­
niu należy w pierwszej kolej­
ności rozpatrzyć sprawę kro­
ków, jakie winna podjąć Ra­
da Bezpieczeństwa, , ażeby
przyczynić się do pomyślnego
zakończenia toczących się w

Korei rokowań w sprawie po­
łożenia kresu działaniom wo­
jennym.

Przewodniczący komisji
oświadczył, że 'proponuje za­
kończenie dyskusji nad oma­
wianą sprawą w ciągu 4 sty­
cznia oraz odbycie głosowa­
nia bądź jeszcze w dniu 4

stycznia, bąd" też na poran­
nym posiedzeniu 5 stycznia.

Lisi Kim Ir-*sena
do obywateli Szczecina

WARSZAWA

Szczecinie, podczas wie­
cu sprawozdawczego z

pobytu delegacji polskiej w

Korei, która zawiozła dary
społeczeństwa polskiego dla
dzieci tego kraju, uczestnicy
zebrania uchwalili Ust do wo­
dza koreańskich mas ludo­
wych— Kim Ir-sena.

W liście tym mieszkańcy
Szczecina przesłali całemu na­
rodowi koreańskiemu i jego
wodzowi życzenia zwycięstwa
w walce z englo-amerykański-
m>i interwentami.

, W odpowiedzi na list, pre­

mier Kim Ir-sen przesłał oby­
watelom Szczecina telegram
następującej treści:

„Drodzy Towarzysze!
Dziękuję Wam za list, w

którym wyraziliście braterską
solidarność z koreańskim na­
rodem w jego sprawiedliwej,
wyzwoleńczej walce przeciw­
ko amerykańsko-angielskim a-

gresorom.
Życzę Wam dużo powodze­

nia w wytrwałej, pokojowej
pracy, prowadzącej do roz­
kwitu Polski Ludowej i w

walce o trwały pokój na ca­
łym świecie przeciwko podże­
gaczom do nowej wojny. “

W walce o zdrowie człowieka
będziemy się kierować wielką nauką Pawłowa

List uczestników konferencji pawłowowskiej
do Prezydenta R. P.

WARSZAWA
T Tczestnicy konferencji paw-

łowowskiej w Krynicy na

zakończenie obrad wysłali do
Prezydenta RP Bolesława Bie­
ruta następujący list:

„OBYWATELU
PREZYDENCIE!

Zebrani na konferencji paw-
łowowskiej pracownicy nauko­
wi, profesorowie i lekarze, w

trosce o zdrowie społeczeń­
stwa i twórczy rozwój nauk
lekarskich, stwierdzili konie­
czność powiązania swojej dz:a
łatoości z najbardziej twórczą
eorią w medycynie, oparta na

pracach wielkiego fizjologa
Pawłowa.

Odkrycia Pawłowa pozwala­
ją nem poznać warunki iprzy.
czyny powstawania chorób, a

tym samym umożliwiają celo­
we i racjonalne zapobieganie
i leczenie. W walce o zdrowie
człowieka, o zdrowie pokole­
nia, o higienę pracy i bytowa­
nia, o wysoką kulturę kiero­
wać się będziemy wielką nau­
ką Pawiowa o jedności żywe­
go ustroju i środowiska.

Nauka Pawłowa, stwarzając

nowe podstawy -wszystkich
dziedzin, wiedzy lekarskiej, a

zwłaszcza nauki o chorobach

wewnętrznych, chirurgii, nau­
ki o chorobach dzieci, neuro­
logii, psychiatrii, uzbraja me­
dycynę w nowe metody bada­
nia i leczenia.

Materialistyczny i dialekty­
czny stosunek nauki Pawłowa
do zjawisk przyrody, przyczy­
nia się do zwalczenia resztek
zacofania i skostnienia, istnie­
jących dotychczas w naukach
lekarskich.

Konferencja w pełni doce­
niła wypływające z nauki
Pawiowa możliwości syntety­
cznego ujęcia wszystkich do­
tychczasowych 1 przyszłych
zdobyczy nauki o żywym or­
ganizmie.

Zapewniamy Clę, Obywate­
lu Prezydencie, że z całą ener­
gią i konsekwentnie wprowa­
dzać będziemy w życie wyty­
czne naszej konferencji, roz-

Polską wiedzę lekarską,
wykorzystywać wielkie zdoby-
«zvhk£dycyny radzieckiej dla
czvznv riiTOzkwltu naszel °J‘
m otrzymania poko­ju na całym świecie".

Potężna fala protestu w USA
przeciwko

zamordowaniu przez faszystów
działacza murzyńskiego

NOWY J°RK
Prasa amerykańska donosi,

że mimo kampanii terroru i
zastraszam rozpętane! przez
Ku hlux Klan przeszłe 1-500
Murzynów W2jęjo udział w

mieście Miami w pogrzebie se­
kretarza oddziału stowarzy­
szenia Popierania” Rozwoju
Ludności Murzyńskiei“ sta­
nie Florida — Harry Moo-

IC W pogrzebie. Wz,-plo udział

16 delegacji 2e Pół-

nocnycn reprezentujących■•Zw:ązek Wałki o" Prawa O-
rifRcStn-/ ■.■Murzyńską Rą-
aka PaSe P*ą

’
-Amerykan-

W zawodowi 0cy“ oraz zwmz-

l?gtjne W d organizacje re-

kaKte1 wvsvfanizflcJe arnery"
'tonu d-Sfają do Waszyng­
tonu u ..pasze . ,

rajace protestu P*®ma- z? .

j. h <siyo żądańie’

ażeby rząd USA przedsięwziął
energiczne kroki w celu poło­
żenia kresu terrorowi,.

Sekretarz ogólnonarodowej
7 Kościołów Chrześęijań-

stc.ch (organizacji reprezentu-
okoio 30 milionów osób)

7 IŁx5vert wystosował do pre­
zydenta Trumajia depeszę, w

Której oświadcza m. in.: —

'ezyscy chrześcijanie Amery-
są, (,o głębi oburzeni krwa-

4 zbrodnia dokonaną w Sta-
n-e Florida.

Ukazujący się w Miami w

N®ie Florida dziennik „He--
!jl(‘ donosi, że wdowa po
i-mrry Moore zakomunikowała

nazwiska trzech osób
podejrzanych o zamordowanie
ja- TMęza- Jednakże ani Fede-

Śledcze, ani wła­
dze btann Florida nće zadały
^X'-a?yI- 'radu, żeby prze­
słuchać te o«>by.

\ ■

Amerykański plan tzw. „akcji zbiorowych"
jest szkodliwi l niebezpieczni dla pokoju

Przemówienie min. Andrzeja Wyszyńskiego
w komisji politycznej Narodów Zjednoczonych

i

MI a posiedzeniu Komisji Po litycznej Zgromadzenia Ogól-
nego NZ, dnia 3 stycznia 1952 r. szef delegacji radziec­

kiej minister Wyszyński wygłosił przemówienie, w którym
oświadczył:
Jak wszysey pamiętamy,

sprawa -tziw. „akcji- zbioro­
wych" została rozpatrzona) już
w uibtegłym roku na V sesji
Zgromadzenia Ogólnego. Dys­
kusja zakończyła się uchwale­
niem rezolucji znanej pod- fał­
szywą nazwą: „jedność na

rzecz .pokoju". Rezolucja ta
została naszpikowana obłudny­
mi frazesami o konieczności u-

sunięęia groźby -wojny. W rze-

czywietości rezolucja ta stano­
wiła program przygotowania
nowej wojny oraz, zmierzała
do wytworzenia wszystkich
warunków niezbędnych do

prowadzenia takiej wojny,
do urzeczywistnienia tego celu.

tJćhwalenie tej rezolucji pozo-
etaje niewątpliwie w związku
z agresją amerykańską w Ko­
rei. Agresja ta. wykazała z je­
dnej strony beznadziejność a-

wantuiry rozpętanej przezi
sprawców tej wojny —- mono­
polistów aim^ykańsikich. zi dru­
giej zaś — lich niezdolność do
podołania o własnych siłach
wytworzonej sytuacji militar­
nej,, bież Iwciągniięcia do tej
a.wantuiry

'

wojennej i,. .:..., J.
państw, "uzależnionych ekono­
micznie t> politycznie od Sta­
nów Zjednoczonych,
f Potwierdzeniem związku
między .agresją amerykańską
w Korei a zeezłiorocfflną rezoilu-
cją pod nazwą „jedność na

rzecz pokoju" • oraz projektu
tak zwanych ..akcji zbioro­
wych" było zarówno przemó­
wienie sekretarza stanu USA
p. Achescna, wygłoszone -z o-

innych'

Ijazijj Nowego Reku w Nowym
. Jorku, jak t wczorajsze prze­
mówienia niektórych autorów
wspomnianej rezolucji, powo­
łujących się otwarcie na Wy­
darzenie, w Korei, jako na o-

koliczność, która powołała do
życia zarówno rezolucję „jed­
ność na rzecz pokoju", jak 1
obecny projekt tzw. „akcji
zbiorowych".

Ażeby nadać emerykańskiej
interwencji zbrojnej ■w Korei
charakter szerokiej, jeśli nie
powszechnej „pomocy" mario­
netkowemu reżimowi •lisynma-
noWskiemu, sprawozdań ie
przedstawia sprawę tak, jak
gdyby 47 krajów — członków
ÓŃZ — wraz z dwoma kraja­
mi nie należącymi- do ONZ po­
stanowiło wziąć udział w akcji-
tzw. .„pomocy" i jakoby wiele
innych krajów postanowiło
pnzyciziynić się do tego, wysy­
łając swe wojska lądowe.

Należy jednak powiedzieć,
że td część sprawozdania, po­
dobnie zresztą jak i jego ca­
łość, ateolutnie nie odpowiada
rzeczywistej sytuacji. W isto­
cie rzeczy, .poza Stanami- Zjed­
noczonymi 4 Anglią oraz jej
dominiami, w wojnie przeciw­
ko narodowi koreańskiemu —■
jak. widać z, załącznika — bte-

i rze udziel zaledwie 8 państw:
Belgia, Francja, Kolumbia', Da
nie (która wysłała statek szpi­
talny „J>utian.dia“, już zresztą
odwołany według otrzymanych
doniesień). Grecja, Holandia.,
Filipiny i Turcja.

US4 siadają zbrodnie na Korei
za wzór stosowania Karty KZ!

Oto macie „całą" Organiza­
cję Narodóiw Zjednoczonych,
która rzekomo uCtzestoicziy w

wojnie przeciwiko narodowi
koreańskiemu. Osiem państw—
a wśród nich Danią, kitóra wy-
etete statek szpitalny 1 do te­
go się ograniczyła. — dalej
Tbrciją, która wysłała jedną
brygadę, Filipiny, Grecja. Ho­
landia, Kolumbia, Belgia, Frań
cja.

Oto
mówić,
niczy
Zjednoczonych? Czyż można
mówić o udziale 47 państw
należących do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych? Jest to
absolutnie niezgodne z, rzeczy­
wistością. Mówi się to tylko
po to, ażeby agresja amery­
kańska w Korei uzyskała cha­
rakter -v jak wyraża się spra­
wozdanie — niemal że nowsze

chnego udziału Organizacji
Narodów Zjednoczonych, aże­
by pod nazwą Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych zama­
skować agresję amerykańską.

Zasługuje r.a uwagę p/zie-
mówienie przedstawiciiela Sz.we
cji — podkreślił on mianowi­
cie, że droga obrana przez
Zgromadzenie Ogólne, które
uchwaliło w ubiegłym raku
rezolucję .pod nazwą „jedność
na rzecz pokojui uznało się
tym samym za kompetentne do
udzielania zaleceń w sprawie
akcji- przymusowych — zale­
ceń. dodam tu od siebie, zu­
pełnie nielegalnych, gwałcą­
cych brutalnie podstawowe za­
sady i normy Karty NZ —

stwarza pewne, jak wyraził się
przedstawiciel Szwecji, ryzy­
ko z punktu widzenia powsze­
chnego pokoju.

Ni© można oczywiście rozu­
mieć inaczej tej uwagi delega­
ta szwedzikjiego niż jako uzna­
nie faktu — jakikolwiek uczy­
nił to r« eśm:ało —tże program
tzw. „akcji zbiorowych"' nie

tylko może stanowić gwa­
rancji- utrwalenia, pokoju i

zmniejszenia groźby wojny,
lecz, jak wyraził się delegat
szwedzki, stwarza ryzyko z

p-unktu widzenia powszechne­
go pokoju.

Między programem „akcji
zbiorowych" a wydarzeniami
w Korei istnieje ścisły zwią­
zek. Wynika to z nader auto-

rytatyw-nych oświadczeń.

Wszystkie nielegalne przed
s-ęw^ięc:a gwałcące brutalnie

usijuje się zamaskować
^.erdzeniem, że zostały one

izekomo wywołane konieczno-

wszystko! Czyż można
że w tej wojnie uczest-

Orga.nl zacja, Narodów

ścią stawienia oporu „agresji
z Korei1 północnej" i że.tzw.
„akcje zbiorowe" umożliwią
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych również na przyszłość
wykonywanie jej obowiązków
w zakresie tłumienia wszelkiej
agresji i obrony ofiar agresji.

W związku z tym nte mogę
pominąć oświadczenia pana A-
chesona, które powtórzył tu

wczoraj (przedstawicieli USA,
jakoby „Korea dowiodła, ae

akcje zbiorowe, zgodnie a ■
Kartą NZ, mogą być zrealizo­
wane". Ale przecie to, co do­
konuje się w Korei pod osło­
ną flagi i pod firmą ONZ, nie
tylko jest absolutnie niezgod­
ne z Kartą NZ, lecz stanowi

wręcz naigrawanie się z Kar­
ty NZ, podobnie jak sama re­
zolucja o „.jedności na rzecz

pokoju" oraz te poczynania,
które prezentuje się nam obe­
cnie pod nazwą „akcji zbioro­
wych".

Przecież to, co odbywa się
w Korei — to rozbój, to po­
tworny mord!

Korea płonie. Naród kore­
ański jest przedmiotem potwor
nych -bestialstw. Od broni in­
terwentów, od bomb napalmo­
wych, w ogniu dział i karabi­
nów maszynowych ginie tysią­
cami spokojna ludność — dzie­
ci, kobiety, stancy, a przedsta­
wiciel USA mówi -nam tutaj:
„Oto „początek stopniowego
rozwoju koncepcji skuteczne­
go bezpieczeństwa zbiorowe­
go"!

Ażeby usprawiedliwić w ja­
kiś sposób ten potworny plan
agresywnych poczynań przed­
stawianych jako obronne zarzą
dzenia z.biórowe, komitet w ce

lach jawnie prowokacyjnycn
popiera i również sam szerzy
kłamliwe pogłossi o niebez-pie
czeństwte

Związku Radzieckiego i

jów demokracji ludowej.
Wszystko to jx>trzebne

po to, żeby przedstawić
gram „akcji zibiorówych" jako
program. rzekomo „obronny".
Chodzi o przedstawienie spra­
wy w ten sposób, iakoby za­
rządzenia obronne zostały wy­
wołane koniecznością obrony
przed jakimś nieberapieetzeń-
stweim grożącym rzekomo że

strony Zwiążku Radziecldego,
chociaż p. Acheson wie desko
nate, że takie nteljezpieczień-
stwo Jest zwykłym wymysłem,
z palca wyssanym.

Słyszeliśmy tego rodzaju
przemówienia również na o-

becnej sesji z ust przedstawi­
cieli Stanów Zjednoczonych i
niektórych krajów Ameryki
Łsoińsktej. które idą dalej po
linii fałszowania faktów, wznie
cania nienawiści do miłują­
cych pokój narodów oraz wy­
woływania fałszywych alar­
mów i strachu.

Taką kampanię prowadzi się
zwłaszcza w Stanach Zjedno­
czonych, z tym większym upo­
rem i zapałem, im mniej jest
ludzi, których można oszukać
przy pomocy demagogicznych
frazesów f. fałszowania faktów.

Niedawno wygłosił przemó­
wienie szef sztaou amerykań­
skich sił zbrojnych gen. Drarl-
ley, który nie pominął okazji
obrzucenia nas stekiem osz­
czerstw mieszczańskich. Prze­
mówienie jego podyktowane
było nie tylko nienawiścią clo
Związku Radzieckiego, lecz ró,
wnież chęcią ('odwrócenia uwa­
gi światowej opinii publicznej
od agresywnych celów bloku
atJantyckiiego, z którego pro­
gramem jest ścisłe związana
rezolucja z 1950 roku o komi­
tecie „akcji zbiorowych" oraz

tzw. „akcje zbiorowe".

naoaści ze strony
kra-

jest
pro-

chętnie korzysta obecnie rząd
amerykański! s

Następnie minister Wyszyń­
ski zanalizował dotychczasowe
wyniki obecnej sesji Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczo­
nych i oświadczył:

Agresywne kola USA dokła
dają niemało wysiłków, ażeby
przedstawić te. wymiik-i w ko­
rzystnym dla siebie świetle,
nieomal, że jako szereg swo­
ich zwycięstw. Ale są to „pyr-
rusewe zwycięstwa". W samej
rzeczy, czyż nie jest na przy­
kład jawną porażką moralno-
polityczna kampania, jaką pro
wadziła delegacja USA, uru­
chamiając wszelkie możliwe
środki nacisku i zastraszenia,
ażeby uzyskać z trudem, dopie
ro w 19 turze glosowania, nie­
legalny „wybór" Grecji do
Rady Bezpieczeństwa zamiast
Białorusi, która była de tego
w pełni uprawniona?

;W ciągu 18 tur.- głosowania
Stany Zjednoczone ponosiły
porażkę za poi-ążką.

’ Nawet
dziennik'- „New York Herald
Tribune" w artykule redakcyj­
nym z 23 grudnia nie mógł nie
przyznać, że podczas tych wy­
borów przedstawiciele Stanów
Zjednoczeńyóh wywierali- o-

twańoie wezelką możliwą pre­
sję. O tym, Jak postępują -w

takich wypadkach Stany Zjed­
noczeń©, świadcziy również o-

publtkcwana w dizćraniku szwe
dzikim „Mórgen Tidnlingen" I
wiadomość, żd Śoweeja otrzy­
mała.za pośreinirówem. amba- ,

sady amerykańskiej w Sztok­
holmie oficjalną (jńaganę od
USA za to, ż§ ośmieliła się
przedstawić w ONZ swe wła­
sne zdanie.

A czyż polityka zagranicz­
na USA nie doznała porażki
przy omawianiu kwestii usta­
wy z 10 października 1951 r.,
przewidującej wyasygnowanie
100 milionów dolarów na dzia

łalność dywersyjną w ZSRR i
krajach demokracji ludowej,
kiedy to delegacja USAhii de­
legacje, sekundujące jej, oka­
zały się niezdolne do udziele­
nia jakichkolwiek dorzecznych
wyjaśnień w sprawię/tego nie­
słychanego pogwałcenia ele­
mentarnych zasad i norm

wa międzynarodowego?
Czyż o porażce USA

świadczą również wyniki
fowania w tej sprawie, kiedy
to poparcia USA odmówiło 11
, .niekomunistycznych rządów**,
reprezentujących kraje o łącz­
nej liczbie przeszło 571 milio­
nów mieszkańców? Czyż nie
jest faktem, że nawet wśród
krajów Ameryki Łacińsikiiej
niebyło jedności.co do.popar­
cia! USA? Cziyż takie faikty u-

zasadniają chełpliwy wrzask o

jakimś „zwycięstwie"?'
' Nie

jest więc przypadkiem, że bar­
dziej trzeźwa część prasy a-

mery.k.ańskiej. .zmu&zóna Jest
stwierdzić, iż- VI sesja Zgroma
dzenia rozpoczęła ferie świą­
teczne w atmosferze „ załam
nia się prestiżu amerykańskie­
go w komisjach zgromadze-
nla“, że nie tylko wśród dele­
gatów krajów Środkowego
Wschodu, i niektórych krajów
azjatyckich', lecz nawet w obo­
zie zachodnim dały się słyszeć
glosy „inaczej myślących".

pra-

Między planem „akcji zbiorowych44
a zadaniami bloku atlantyckiego

istnieje bezpośredni związek
Gen. Bradłey oświadczył, że

bezpieczeństwo Stanów Zjed­
noczonych „zależy od realiza­
cji projektu utworzenia mię­
dzynarodowych, zirównóważo
nych, zbiorowych sił ■zbroj­
nych w oparciu o pakt północ­
no-atlantycki". Tzw. „akcje
zbiorowe" mają właśnie na ce­
lu utworzenie „zbiorowych źró-
wnoważońych sił zbrojnych w

oparcu o pakt atlantycki".
Tak więc pontledzz progra­

mem, celami i zadaniami blo­
ku atlantyckiego a programem,
celami i zadaniami ..akcji zbio
rowych" istnieje l>ezpośredni
związek organiczny.

Nic więc dziwnego, że pro­
gram tzw. „akcji zbiorowych"
przedstawiony w sprawozdaniu
złożonym Zgromadzeniu Ogól­
nemu, nie jest programem „je­
dności na rzecz pokoju". Jęcz
programem grupy wojowni­
czych państw, które zjednoczy
ły się dla agresywnych celów
i które, uknuły prawdziwy spi­
sek przeciwko pokojowi j mi-

łującynj pokój narodom.
Cała działalność bloku atlrn-

tycktego zmierza do tego, aże­
by wykorzystać w celach wo-

jennych potencjał przemysło­
wy Staffów 1 Zjednoczonych,
Anglii i Francji era® krajów,
które go pepćera.ją. Tego nie

ukrywają przywódcy bloku ar

lian tvck lego

Znalazło to swe .potwierdze­
nie w odpowiedziach generała
Eisenhowera na 14 pytań w

sprawie wojny i-pokoju, ogło­
szonych w tygodniku ..Paris-
match" z 27 października
1951 r.

Z tych odpowiedzi gerr. Ei­
senhowera wynika, że opraco­
wany przez sztab główny blo­
ku atlantyckiego pian operacji
wojennych przewiduje, iż wy­
dział północny tego sztabu bę­
dzie prowadził operacje woj­
skowe pod Lenirifgiradiem, wy­
dział południowy będzie pro­
wadził operacje na Węgrzech
lub w Austrii, a eily zbrojne
Środkowego Wschodu, na któ­
re liczą tak bardzo generało­
wie amerykańscy, będą prowa­
dziły operacje wojskowe w po­
łudniowej części' Rosji. Tak
więc-chodzi o Leningrad 1 o

południową część Rosji, o do­
godne pozycje wyjściowe prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu, tj. o Austrię i Węgry. O-
czywiście nie jest to cały pian.
Jest to tylko ta jego część,
którą gen" Eisenhower uważał
za ećo-ćwne ujawnić. Wystar­
cza to jednak, żeby wyrobić
robie jasno wyobrażenie, co to
za plan „obronny". Ten plan
„obronny" mówi sam za sie­
bie chociażby przez to, że jest
on dosłowną kopią analogicz­
nego planu generałów hitlero­
wskich, z których usług tak

Chrarehill zjmusEOKgy fest przyznać,
ie Anglia pędzi

po niewSaśeiwym lorze
Prasa zwraca uwagę na o-

czywistą fi-ieągpdńóść międz^f
propozycjami rządu USA w

sprawie tzw. „rozbrojenia" a

jednoczesnym wyclskanleni' z

krajów europejskich możliwie
największej ilc-sci dy&zji.

Bez względu na -wzrastające
coraz bardziej trudności w re­
alizacji programu,jZbrójeń, Sta
ny Zjednoczone/ pędzą na O

ślep tą drogą i starają się po­
ciągnąć za sobą rządy krajów,
będących głównymi uczestni­
kami bloku atlantyckiego, mi­
mo iż wszystkie te kraje, jak
to niektóre z nich same przy­
znają — nie są w stanie wy­
trzymać tego wyścigu zbrojeń.

Istotnie sytuacja tych kra- la. Stwierdził on tam, że An-
jów nie jest do pozarzdrosizćze- gila znalazła się w obliczu kry
nia. Oto na przykład co oświad -zysu finansowego i trzeba

czył o dzisiejszej sytuacji An­
glii — jednego z główn-ych
partnerów USA -w bloku atlan
tyćikim — szef "ządu angiels­
kiego, pan .Churchill. W swej
ostatniej mowie pan Churchill
uznał .za potrzebne powiedzieć
niemało smutnych słów o sy­
tuacji w Anglii. Pan Churchill
przyrównywał Anglię do po­
ciągu, ikitóry jedzie niewłaści­
wym torem, pod górę z szyb­
kością 60 mil na godzinę,
„...byłoby rzeczą daremną —

mówił Churchill — miłować
go zatrzymać, wzniósłszy po
drodze mur z cegieł... Dopro­
wadzi. to jedynie do tego, że
mur ulegnie zniszczeniu, po­
ciąg rozbije . się i pasażero-

wie pokaleczą się. Przede
wszystkim trzeba uriidlicmić
hamulce". Angielski minister
finansów, według Churchilla,
już to zrobił: wprowadza się
konfrolę nad pociągiem i mo­
żna go będzie zatrzymać.

Jeżeli odrzucimy zawarta w

powyższych słowach alegorię,
— oświadczenie premiera Wiel
kiej Brytanii można zrozumieć
jedynie jako uznanie faktu, że

angielska polityka zagranicz­
na zmierza niewłaściwym to­
rem, 1 że .postawiło to Anglię'
w niezwykle c.ięż>ką sytuację.
Ze sprawy mają się właśnie
tak,'wynika to również z na­
stępnej części mowy Churchil-

chłcipi gminy Bąków w tx>w.

łowickim.
Wśród dostawców znalazło

się również 20 . kułaków, któ­
rzy pod naciskiem opinii ca­
łej gromady dostarczyli- należ­
ne ilości zboża. Pod wzglę­
dem-realizacji planu gmina
Bąków znalazła się na jednym
z pierwszych miejsc w powie­
cie.

Aktyw gromadzki we wsi
Wąsowice pow. Kluczbork, w

woj. cpćłskńm, zorganizował
ostatnio! zbiorową odstaiwę re­
szt,ek należności zbożowych.
Tak,np. średniorolny chłop z

gromady Lasowice eprzecoł
niedostawicne dotychczas 300

kg ziboża, wykonując w ten

sposób swój plan roczny.

Chłopi z gromad, które o-

siągnęly najlepsze wyniki w

planowym skupie zboża w po­
szczególnych województwac a,
z zadowoleniem przyjmują
przyznawane im nagrody. Tak

np. w woj. gdańskim przyzna­
no. ostatnio nagrody 12 gro­
madom, które wywiązały się
wzorowo ze swych obowiązków
w planowym skupie zboża.

Nagrodę wojewódzką w po­
staci kompletnego wyposaże­
nia świetlicy oraz radio z ada­
pterem i kompletem płyt o-

trzymali chłopi gromady Zby-
szkowo w pow. kwidzyński n.

Gromada ta wykonała swój ro­
czny plan skupu zboża z powa­
żną nadwyżką już we wrześniu
1951 r.

Na odbytym niedawno ze­
braniu gromadzkim w Jasieni­
cy pow. szczecińskiego ostro

potępiono opornego w odstawie
zboża Stanisława Solasza. Na
zebraniu tym jeden z chłopów
Stanisław Wacak', który dawno

już wykonał swój roczny plan,
zaproponował by gromada wy­
stąpiła -z wnioskiem o ukara­
nie Solasza grzywną. Prezy-,
diurn Powiatowej Rady Naro­
dowej w Szczecinie poparto
propozycję chłopów z Jasieni­
cy, a Śolasz ukarany grzywną

dostarczył do punktu skup'!
całą przypadającą na mego
ilość zboża.

Oburzenie mieszkańców wsi

Tyniec pow. Wrocław, wywo­
łał postępek bogatego chłoną
Franciszka Dębskiego, który
mimo kilkakrotnych irpcrrnreń
— z wyznaczonych mu 4,5 ten
zboża odstawił zaledwie 100

kg., kategorycznie odmawia­
jąc sprzedaży reszty.

W czasie publicznej rozpra­
wy, która zgromadziła miesz­
kańców wsi, chłopi napiętno­
wali Dębskiego, Jako szkodni­
ka i wroga Polski Ludowej,
przypominając jego wre-gra
wypowiedzi. Robotnik z PGR
Bolesław Wójcik oświadczy!:
„Nie możemy dłużej patrzeć
na szkodnika, który nile tylko
nie wywiązuje się ze swych c-

bowiązków wobec państwa, ale
stara się przeszkodzić innym
w wywiązaniu się z obowiąz­
ków i siać zamiieszante na

wsi".

Na wniosek mieszkańców

gromady Tyniec — Franciszek

Dębski osadzony został w are­
szcie.

będzie wielu wysiłków — „ca­
łej naszej potęgi narodowej",
jak powiedział Churchill — a-

żeby zatrzymać „staczanie >ię
po równi pochyłej i powrócić
do dawnej pozycji, by następ­
nie rozpocząć ruch wzwyż".

Jakże jednak można poru­
szać się wzwyż, skoro Anglia
znajduje 6ię w takiej sytuacji,
w której —- według samego
Churchilla — jeżeli nie zc/a-

t nię usunięta dysproporcja mię--
dzy dochodami a wydatkami
Anglii,, wypadnie może — jak
wyraził się Churchill — „sta­
nąć w obliczu- Bankructwa na­
rodowego i trzeba będzie wy­
bierać między korzystaniem z

(Ciąg dalszy na str. 2)

Pastor Niemoeller
przybył do Moskwy

MOSKWA

Dnia 2 stycznia, na zapro­
szenie przedstawiciela pa­

triarchy . moskiewskiego w

Niemczech arcybiskupa Berli­
na i Niemiec Borysa, przybył
z Niemiec do Moskwy pa-tor
Martin Niemoeller, głowa ko­
ścioła ewangelicko-augsbur­
skiego Hesji,

Pastora Niemoallera powi­
tali przedstawiciele patriar­
chatu moskiewskiego z arcybi­
skupem możajskim Makarym
na czele oraz sekretarz gene­
ralny Wszechzwiiązkowej Ra­
dy ■Ewangelickich Chrzęść’ian
— Baptysow A. W. Karcw.

Produkujemy maszyny górnicze

Fabryka maszyn górniczych w Piotrowicach produkuje różnego rodzaju maszyny I urządzenia górnicze, w tym wg
wzorów radzieckich kombajny węglowe. — Na zdjęciu monter brygady Antonio go Draszczoka, Gerard Pojda montuje
blachę do podwozia wrębiarki choiinlk owej. Brygada wyrabia zespołowo 1«0 proc, normy. CAF — fot. Kondracki
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Gorące słowa otuchy
Słowa wielkiego nauczyciela ludzkości, cho- cyoh chłopów, oplątanych siecią fetud-alnego

■rążego .-pokoju, Towarzysza Stalina, skió- wyzy-skiu, Przytłaczająca Większość chłopów
rowane»®a prośbę japońskiej agencji pra- musi- pracować w karłowatych gospodarstwach

eowej „Kicdó" do narodu Japońskiego, są sło- lub wynajmować się za parobków w mająt-
wami- otucilry dla patriotów japańskioh walczą-

’ '

cych o odrćjdzenle narodowe, o wolność swej
ojczyzny, o spokój 1 ohleb. Głęboka troska
■1współczucie1 dla narodu japońskiego biją-ze
słów Towarzyte-za Stalina. Wskazują one" na

przykładzie wanadów radizleckich, które „same
w (przeszłości d oświadczyły okropności obcej
olcuipacji, w któn.ej brali również ud®iaŁ impe­
rialiści- japońscy'" że tylko'- zdecydowana wola
narodu zdalna jest’ wyziwołić naród z jarzma
niewoli obcych i rodzimych Imperialistów.

Nowy rok, który narody radzieckie witają
wlielkimi Ibudowfeml- komunizmu, a narody
krajów demokracji ludcwe-j — budowlami 60-
cj^lizmu, naród japoński spotyka w okrutnym
jarzmie amerykańskiego Imperializmu i rodzi­
mej reakcji. Sześcioletnia okupacja emerykań­
ska a rządy powolnej jej reakcji- japońskiej
zostały przypieczętowany, podpisaniem hanteb-
no-go dyktatu amerykańskiego w Sa-n Franci-
6Óo, nazwanego „traktatem pokojowym", któ­
ry* przekształca Japonię w "półkolonię amery-
■■kńSską i w bazę agresji amerykańskiej na Da-
lekita Wschodzie.

_

'

ŁĄmiąc. układy , 'któro miały na "celu wypa­
lenie do cna militaryzmu- japońskiego, odtró-
dzenie .narodu/japońskiego i- pokojową odbu­
dowę ze zniszczeń wojennych, okupanci ame­
rykańscy n-ie tylko uchylili 6-ię od międzyna­
rodowych. zobowiązań przeprowadiżenia demi-
litaryzacjii- i demokratyzacji' tego kraju, ale

przeciwnie, otoczyli Opieką i oparli' się na si­
łach czyniąpych zi Japonii ognisko agresji. Dęf-
zorganizują© doszczętnie gospodarkę Jaiponii,
monopoliści amerykańscy opanowali życie'
ekonomiczne kraju, kctórolując daiś blisko 85
■proc, -przemysłu 1 transportu.

Poddany kontroli- amerykańskich monopoli
przemysł przestawili okupanci niemal całko­
wicie na cele wojenne. Równocześnie -polecihr
wasalnemu rządowi- Josziidy przeprowadzeń te

pra© nad rozbudową -baz amerykańskich. Ko­
szty tych prac, wynoszące ponad 100 miliar­
dów jen, pokrywa oczywiście naród japoński,
na którego barki- kładzie, się Ciężar caftej zbro­
dniczej politytó -Imiperialistycznej. Wystarczy
ipowiedzieć, że ogólna suma wpływów podat­
kowych, idących w lwiej części na koszty oku­
pacji 1 zbrojenia, - wynosi 800 miliardów 'jen.
Oznacza to 10 tysięcy jen na jednego oby­
watela rocznie, tj. tyle tte wynosi przeciętny
zarobek robotnika w ciągu 6 miesięcy!

Nędza 1 wyzysk ludzi- pracy w Japonii ęą
wręcz nieopisane. Potęguje ją jeszcze stała
inflacja i związana z nią zwyżka cen. Tylko
w ciągu ostatniego roku ceny jyzrosły trzy­
krotnie przy zamrożonych płacach.

Ograniczanie produkcji- pokojowej i całko­
wite zawieszenie budownictwa mieszkaniowe­
go powiększa stale szeregi bezrobotnych, któ­
rych liczbą wraa z częściowo zatrudnionymi-
przekracza pod koniec 1951 r. 10 milionów
ludzi. W tym samym czasie oficjalnie prze­
dłużono dzień pracy w fabrykach przemysłu
zbrojeniowego do 12, a nawet 14 godzin.

'Tragiczna jest również sytuacjaipracują-

Ma A-
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wyżyskiu, Przytłaczająca Większość chłopów

. kiach obszarników i kułaków; popieranych
przez rząd Josaidy.

Jak podał ostatnio dziennik „Yómiurt", po­
datki i świadczenia pochłaniają 44 proc, do­
chodu pracujących'ohtopów, 34 proc, idzie na

nawozy sztuczne, których ceny śrubują mo­
nopole amerykańsko-japońskie. Zaledwlet 22
■proc. dochodu pozos-tajó na nędzną wegeta­
cję. Nędza i głód -pchają chłopów do despe­
rackich kroków: jak stwierdza dziennik „San-
gio Kejdaj" przeciętnie miesięcznie sprzedaj©
się w Jaiponffl około 5 tysięcy dteieci.

Równocześnie amerykańscy monopoliści
przyspieszają proces remilitaryzacjl Japonii.
Początkowo pod maską „oddziałów policyj­
nych", „ipolifc(ji-kolejowej,,pb>liciji morskiej"
wystawili armię w sile ponad/ 200 tysięcy,
wyposażoną również w sprzęt ciężki- — czftłgi
i armaty.., Zachowano stary sztab generalny
pod nazwą „biura demobil-izacyjnego". „Po­
licja" ta liczy już dziś, przeszło 300 tys. żoł­
nierzy.

Po dyktacie w San Francisco zatwierdzono
plan „armii obronnej" liczącej 300 tys. żoł­
nierzy zorganizowanych w 12 dywizji, w tym
4 pancerne. Wreszcie ponad' milion ludzi ma­
ją liczyć organizacje paramilitarne, które
przejdą całkowite przeszkolenie wojskowe.
Na wszystkie stanowiska w wojsku l admini­
stracji wyznacza się zbrodniarzy wojennych,
oficerów i podoficerów armii cesarskiej,
■członków jawnie już działających organizacji
faszystowskich.
• Naród japoński nie poddaj© Się jednak lo­
sowi, jaki mu gotują amerykańscy'imperiali­
ści do spółki a japońskimi faszystami i mi-li -

tarystami. Dokoła awangardy narodu japoń­
skiego — klasy robotniczieJ t partiii komuni­
stycznej — skupiają się miliohy

'

patriotów ja­
pońskich. Uchwalony w sierpniu 1951 r. pro­
gram Komunistycznej Partiii- Japonii jest pro­
gramem walki o wyzwoleni© narodu Japoń­
skiego z> jarzma reakcji.

Pod przewodem KP Japcn-ii- kroczy proleta­
riat przemysłowy, wałczący strajkami i sabo­
tażem przeciwko polityce wojny i- nędzy,
przeciwko polityce remilitaryzacjl kraju. Ra­
mię w ramię z klasą robotniczą walczą wielo­
milionowe masy chłopskie.' Na odbytym ostat­
nio zjeździć japońskiego związku chłopskie­
go uchwalono stanowczy protest przeciwko
agresywnej polityce amerykańskich okupan­
tów i zdradzieckiego rządu' Josżiidy. Pod
przewodem KP Japonii walczy in-teJiiigencja
japońska.

Sojusz irobotoiczorchłópsiki staje się trzo­
nem wielkiego, jednolitego frontu narodowo-
demokratyczinego, skupiającego wszystkie -pa­
triotyczne elementy społeczeństwa japońskie­
go. Cementuje się silny obóa przećiwstawia­
jącym się zbrodniczym planom imperialistów
amerykańskich -i ich japońskich lokal.

Życzenia Towarzysza Stalina będą dla na­
rodu jap-o-ńskiego bodźcem do dalszej 'walki
o niezawisłość ojczyzny, o pokój, wolność
i chleb.
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USA zamierzają wykorzystać jako narzędzie wojny
Organizację Narodów Zjednoczonych,

którą stworzono jako narzędzie pokop
A, Wyszyńskiego w komisji politycznej Organizacji Narodów ZjednoczonychPrzemówienie min,

(Dokończenie ze str. 1)

dobroczynności, jeśli to w o-

góle będzie możliwe, — a gło­
dem".

„Jeżeli — mówił dalej Chur
cłiill — nie będziemy mogli
zarobić na> utrzymanie drogą
jeszcze większego wytężenia
naszych sił, naszego ducha i
kunsztu, — nie starczy nam

czasu na przesiedlenie zbyte­
cznych milionów ludzi, dla kto
ryoh nie mamy u siebie żyw­
ności, i nie Jesteśmy pewni,
czy ktokolwiek zechce utrzy­
mywać lwa angielskiego jako

.6Wego ulubieńca".
Oto sytuacja, w jakiej znaj­

duje się obecnie Anglia wsk-u
tek polityki wyścigu zbrojeń
oraz zwiększającego się z każ­
dym dniem ciężaru wydatków
wojennych.

Trudności w obozie bloku at­
lantyckiego stale się zwięk­
szają wskutek zaostrzających
się coraz bardziej sprzeczności
interesów głównych państw na­
leżących db tego obozu.

. Nie Jest tajemnicą, że „plan
Schumana", przy którego po­
mocy monopol© amerykańskie
chcą podporządkować sobie
ciężki przemysł szeregu kra­
jów zachodnioeuropejskich —

Francji, Włoch, Belgii, Holan­
dii i Luksemburga — nie ~

komisarz, USA w Trizonii Mac
Cloy oświadczył, że zachod-
n-io-n-lemi-eckie siły zbrojne bę­
dą mogły być utworzone, prze-
szikolon© i uzbrojone w 18 mie
sięcy po decyzji rad-y bloku

atlantyckiego w sprawie włą­
czenia tych sił. zbrojnych do
taw. „armii europejskiej" oraz

wprowadzenia obowiązkowej
służby wojskowej w Trizonii.

Ze swej strony gen. Eisen­
hower także zdradza wielkie
-zainteresowanie dla
odrodzenia regu-lannej
zachodnio-niemieckiej.'
ej i rady atlantyckiej w Rzymie
w lisitopadzie ub. -rokiu oświad­
czył on be® ogródek, że Stany
Zjednoczone liczą na pomoc
Niemiec w dz-iedrzinie wojsko­
wej 1 jeżeli Stany Zjednoczone
zdołają utworzyć tzw. „armię
europejską" i wykorzystać w

tym celu potencjał n-*emiieclki,‘
to osiągną swe cele agresywne
znacznie szybciej.

Omawiając -w dalszym ciągu
sprawozdanie komitetu „akcji
zbiorowych" minister' Wyszyń­
ski oświadozyL

Zwraca uwagę przede wszy­
stkim projekt powołania woj­
skowego organu wykonawcze­
go, wyposażonego w. nadzwy­
czaj szerokie pełncmocnictwą.
Organ ten ma koordynować

6-prawy
armii

Na ee-,

clii 1 Luksemburga — nie o- wysiłki poszczególnych państw
graniczą się do tego. Jak pi- . j organizować oddane do jego
sze w swej książce „Plan dyspozycji siły zbrojne.
Schumana prof. Lavergne, Ta propozycja tom-itetu po-
plan ten wymierzony jest prze- zostaje w jaskrawej sprzeczno-

-t-

Orędzie Józefa Stalina
potężnym bodźcem dla narodu japońskiego

w walce
NIEMIECKA REPUBLIKA

DEMOKRATYCZNA

BERLIN, Dzienniki ukazują­
ce się we wschodnim Berlinie
Ogłosiły na pierwszych stro­
nach tekst- Noworocznego Orę­
dzia Stalina do narodu japoń­
skiego.

Orędzie Noworoczne Gene­
ralissimusa Stalina do narodu
japońskiego — stwierdza cen­
tralny organ SED-- „Neiies
Deutsohland" — ma wielkie
znaczenie nie tylko dla tego
ujarzmionego i wyzyskiwane­
go przez imperializm amery­
kański narodu, lecz również
dla wszystkich miłujących po­
kój narodów świata. Orędzie
to wzmocni w narodzie japoń­
skim świadomość, że nie jest
on zapomniany przez światowe
siły pokoju, wzmoże jego zde­
cydowanie w obronie interesów

narodowych i w walce oniezawl
słość swojej ojczyzny; noworo­
czne Orędzie Generalissimusa
Stalina do narodu japońskie­
go wykaeuje raz jeszcze, że
Stal-in Jest organizatorem a

Związek Radziecki centrum sil
śwlatćw>ego obozu pokoju. O-
rędzle Stalina stanowi donio­
sły apel o wzmożenie świato­
wej walki przeciwko zakusom
imperialistycznych podżegaczy
wojennych.

WŁOCH?

Dziennik „Avanti“ pisze, że

Orędzie Stalina do narodu Ja-

jego o wolność i pokój
pońskiego nabiera ogromnej zdobędzie niezawisłość

'i ’ i" /"N

dnpozcne usiłują uzbroić Japo­
nię i włączyć ten kraj. do sy­
stemu swych agresywnych pla­
nów na -Dalekim Wschodzie.

z WĘGRY
BUDAPESZT. Cała prasa 1

węgielka zamieściła palny 1
tekst depeszy Stalina do na­
czelnego redaktork agencji ja­
pońskiej „Kiodo".

Dziennik „Szabad Nep“ pi- ■
sze, że Orędzie Stalinowskie ■
jest wspaniałym dokumentem ,

głęboko ludzkiej, internacjona ,

listycznej polityki pokojowej. t

Miliony ludzi na całym śwle- ,

cle widzą w tym orędziu nowy ,

doniosły wkład w dzieło utrwa ,

lenia pokoju. Orędzie Stalina j
— pisze dziennik.— to potęż- ,

hy oręż w rękach walczącego
o pokój narodu japońskiego.

WIELKA BRYTANIA

LONDYN. Już 1 stycznia
br. dziennik „Daily Telegraph
and Mornihg Post" podał w ,

.swym wieczornym wydani-U de
pe6zę o Noworocznym Orę­
dziu Stalina do narodu japoń­
skiego. Dziennik podkreślił te
słowa orędzia-, w których Ge­
neralissimus Stalin idaje wyraz
głębokiemu współczuciu na-ró-’
dów Związku Radzieckiego dla
narodu japońskiego oraz wyra­
ża nadzieję, że naród japoński'

Masowymi sukcesami produkcyjnymi
wita radziecka klasa robotnicza

1952 rok,
pracują już

'

na poczet lutego
1952 t. Setki- ton surówki i-
stalt ponad plan wytopili już
w nowym -roku hutnicy zakła-

swej
wagi, w chwili gdy Stany Zje- ojczyzny.
j.— _____

—Dziennik „Times", cytując
Orędzie Stalina-, uwypukla sło­
wa o mężnej walce narodu ja­
pońskiego o niezawisłość i o

głębokim współczuciu naro­
dów ZSRR dla narodu japoń­
skiego znajdującego, się pod
Obcą okupacją.

BUŁGARIA
SOFIA. Bułgarska opinia

publiczna dowiedziała- się z o-

gromnym zainteresowaniem o

Noworocznym Orędziu Stalina
do narodu japońskiego. Tekst
oręd.z-ia'.podany został kilkakro
tni© przez radio bułgarskie, a

bułgarska agencja- telegraficz­
na przekazała go prasie w spe
ojal-nym biuletynie. Dzienniki
bułgarskie
Stalina na

, cach.

STANY

NOWY JORK. Wiadomość
o Noworocznym Orędziiu Ge­
neralissimusa Stalina do naro-

i du japońskiego ukazała się naj
pierw w wieczornym wydanl-u
„New York Herald Tribune"
z 1 stycznia. Dziennik „New
York Times" zamieścił krótkie
streszczenie orędzia. Koreepon-
ci agencji „Associated Press"
i „United Press" podali nato­
miast w depeszach z Tokio
szczegółowe streszczenia orę­
dzia Stalina-.

cgłosiły orędzie
• naczelnych mlejs-

ZJEDNOCZONE

MOSKWĄ.
IV owymi sukcesami produk-
ł- ’

cyjnymi powitała radziec­
ka klasa robotnicza nowy —

1952 rok. W pierwszych
dniach Nowego Roku z jeszcze
większą siłą rozwinęło się
współzawodnictwo o przedter- I
minowe wykonanie planów go- |

dów metalurgicznych w Kuz-
nieckiu.

Wiele zakładów przemysło­
wych postanowiło

'

wykonać
przedterminowo zamówienia
dla wielkich budowli -komuniZr
mu w ZSRR.

clwko Anglii.
Prof.

dalej,
Schumana"
„koalicja pi*z-ęmysłowa", któ­
ra będzie miała na celu wy­
parcie brytyjskiej produkcji-
metalurgicznej ze wszystkich
rynków eksportowych.

„Plan Schumana" — pisze
prof. Lavergne — nte jest ni­
czym innym jak wojną gospo­
darczą naszych 6 państw prze­
ciwko -potędze brytyjskiej. Nie
może to nie wywrzeć wpływu
na politykę Anglii w stosunku
do nas f musimy się liczyć z

wrogim stanowiskiem Anglii-
woloec n-as we wszystkich czę­
ściach świata".

Świadczy to o sprzeczno­
ściach pomiędzy Anglią a A-
meryiką oraz Anglią a * Fran­
cją, o sprzecznościach, które
rozsadzają od wewnątrz obóz
imperialistyczny. W tym wła­
śnie tkwił panowie, źródło

wszystkich w&s-zye-h trudności.
Jak wiadomo, Stany Zjedr

noczone popierają energicznie
„plan Schumana", ponieważ
plan ten tak samo jak „plan
Pl-evena“ to plany amerykań­
skie i w ten właśnie sposób
scharakteryzował je Paul
Spaak, b. przewodniczący Eu­
ropejskiego Zgromadzenia Kon
isultat-ywnego. Dla Stanów Zje­
dnoczonych „plan Schumana"
jest przede wszystkim środ­
kiem mającym zabezpieczyć im
w dizied-zinłe gospodarczej to
co „plan Plevena" ma im za­
pewnić w dziedzinie militar­
nej.

Oba te „plany" zostały stwo
rzone po to, żeby zapewnić
panowanie monopoli amery­
kańskich w Europie zachod­
niej. Oba „plany" zmierzają
do remilitaryzacjl Niemiec za­
chodnich, czego nie można po­
godzić z interesami pokoju.

We wrześniiiu 1951 r. od-by­
ła się w Bonn konferencja 80

generałów niemieckich. Obra­
dy toczyły się pod przewodni­
ctwem zastępcy wysokiego ko­
misarza USA w Trizonii —

gen. Heysa, który jest gorą­
cym zwolennikiem. utworzenia
z armii zachodnio-niemieckiej
wzorowego trzonu sił zbroj­
nych bloku atlantyckiego.

W sierpniu 1951 r. wysoki

Uruchomienie

wielkiej elektrowni wodnej
w Białoruskiej SRR

MOSKWA, W przeddzień
nowego roku uruchomiono^ w

kołchozach Białoruskiej SRR
dziesiątki nowych elektrowni
wodnych, w tej liczbie -najwię­
kszą w Republice wiejską e-

lektrownię wodną na rzece

Łu-komce.

Elektrownia ta

prądu 18 wielkim
oraz .2 ośrodkom mas-zynowo-
traktorowym w rejonie czasz-

nlckim obwodu witebskiego..

Lavergne podkreśla
-ż© dzięki „planowi

zarysowuje się
„j

dostarczy
kołchozom

apodarczyoh 1952 r. Pracować
w nowym -roku jeszcze lepiej i

jeszcze wydajniej — oto hasło,
którym kierują elę obecnie ro-

botnicy radzieccy. -

W Moskwie i w obwodzie
moskiewskim około 20 tys.
brygad w zakładach przemysłu
metalurgicznego, włókienni­
czego, skórzanego i w innych
gałęziach przemysłu rozwinęło
walkę o produkcję najwyższej
jakości. W zakładach ,,Krasny]
Proletarij" wielu stachanow­
ców wykon-uje dzienne zadania
produkcyjne w 200—300 proę.

Wybitny tokarz radziecki —

Paweł Byków, stosując ułtra-
szybkościowe skrawanie me-

tall, postanowił, doprowadzić
s ybkość obróbki -do 3.000—
3.500 m na minutę.

Załoga Uralskich Zakładów
Budowy Samochodów postano­
wiła w 1952 r. dawać wyłącz­
nie produkcję najwyższej ja­
kości,
wnicy
cyoh gażnikl samochodowe

,. . . . J“-
W Leningradzie ptaco-

zakladó w prod uik:uj ą-

Proces szpiegów titowskich
działających na terenie Macedonii

SOFIA
W stolicy Macedonii Piryńsklej — Błagojewgradzie za­

kończył się proces przeciwko grupie szpiegów titowskich.
Na ławie oskarżonych zasiadło 10 przestępców, którzy po
zorganizowaniu bandy terrorystycznej dokonali licznych

•zbrodni. Na czele bandy stali: b. kupiec 1 bogacz wiejski —

Christo Kacarski, W. Nikolow, Stoju Uzunow i inni faszy­
ści.

W lipc-u 1950 r. oskarżeni,
wykonując instnuikcje wywiadiu
tito-wsktego, zorganizowali ban
dę, która -miała zbierać wiado­
mości o charakterze szpiegow­
skim, mordować działaczy par­
tyjnych i państwowych, wznie­
cać pożary, dokonywać dywer­
sji na toiach kolejowych itp.

W sierpniu ub. r. ban-da,
działająć na podstawie i-nstruk1

cji titowskich, 'rzuciła bombę
do parku w Błagojewgradzie
-podczas zabawy 1-udowćj. 15
paźdizlermika ba-ń-da po-dipaliła
skład żywnościowy w Błago-
jewgrad-zie i rozpoczęła przy­
gotowania do akcji terrorysty­
cznej. Szpieg titowski Stoju. dwudziestu'lat.
.Uzunow oświadczył w toku

przewodu sądowego, że banda
postanowiła użyć wszelkich
środków w celu obalenia wła­
dzy ludowej w Bułgarii. Ban­
dyci działali w myśl bezpo­
średnich rozkazów wywiadu
titowskiego.

-Biorąc pod uwagę ciężkie
zbrodnie,

'

jakie popełnili o-

skarżen! x przeciwko narodowi
: władzy ludowo-demokratycz­
nej w Bułgarii, 6ąd skazał
Christo Kacarsklego, W. Ni-
kolowa, Stoju Uzunowa, Dy­
mitra Spasowa i Iwana Ka-

lenderskiego na karę śmierci.
Innych oskarżonych skazano
na karę więzienia od trzech do

Sport z ostatniej chwili

ZKS „Ogniwo44
kołem sportowym
przy Nowej Hucie

'dniu wczorajszym w go-
’’ dżinach wieczornych od­

było się zebranie ZKS Ogniwo
Kraków, na którym wszyscy
zawodnicy i. działacze klubu
podjęli jednomyślną uchwałę o

przystąpieniu jako sportowe
kolo terenowe do Zrzeszenia

■Sportowego Stał przy kombi­
nacie Nowa Huta.

Przekształcenie ZKS Ogni­
wo Kraków w kolo sportowe
Stal Nowa Huta,, będące wyni­
kiem zmian struktury organi­
zacyjnej sportu związkowego,
powiąże ściślej sport zi produk­
cją w Nowej Hucie i przez
stworzenie silnej Jedlnostki
sportowej na terenie Nowej
Huty przyczyni się do Uimaso-
wienla kultury fizycznej w

pierwszym sócjal ietyczn ym
. mieście Polsku-

.zostaje w jaskrawej sprzeczno­
ści z Kartą, która przewiduje,
że jedynym organem upoważ­
nionym do kierowania opera­
cjami wojennymi w walce
przeciwko agresji jest komitet'

sztabowy, działający pod kie­
rownictwem Rady Bezpieczej-
etwa. Radzie Bezpieczeństwa,
dającej . w&telkfe gwarancja
prawidłowości swych uchwal,
dzięki zasadzę jednomyślności
stałych członków Rady, prze­
ciwstawia się więc uchwalę
Zgromadzenia Ogólnego, poz­
bawioną gwarancji przewidzia­
nych Kartą dla Rady Bezpie­
czeństwa.

Przyznanie Zgromadzeniu
Ogólnemu praw komitetu szta­
bowego, przyznanie mu praw
Rady Bezpieczeństwa, bez
tych gwarancji, jakie dają po­
stanowienia Karty I jej zasady
— nie zapewnia pokoju. Jest
to śliska droga, czy też — Jak
powiedział tutaj delegat Szwe­
cji — jest to ..ewentualna gro­
źba wojny".

Karta' NZ przewiduje zarzą­
dzenia, mające na celu walkę
z agresywnymi' działaniami
państw, które by targnęły się
na pokój międzynarodowy i
bezpieczeństwo narodów. Nie
wolno jednak zapominać o tej
niezwykle ważnej okoliczności,

że dla podejmowania tych za­
rządzeń ustalono w Karcie
specjalny tryb postępowania,
gwarantujący prawidłowość i

całkowitą słuszność uchwał, na

mocy których działania tego,
czy innego państwa mogą być
uznane za agresywne i samo> to

państwo może być napiętnowa­
ne jako agresor. Tymczasem
sprawozdanie komitetu „akcji
zbiorowych1* nie zawiera ta­
kich gwarancji, ignoruje taki
tryb postępowania i co więcej
narusza go wręcz, przekazując
prawa 1 pełnomocnictwa Rady
Bezpieczeństwa Zgromadzeniu
Ogólnemu.

Mamy już za 6obą smutne
doświadczenie nielegalnych,
absolutnie nieuzasadnionych .1
głęboko niesprawiedliwych u-

chwał Zgromadzenia Ogólne­
go w tych sprawach. Było
przecież rzeczą niesłychaną —

napiętnowanie Chińskiej Repu­
bliki Ludowej jako agresora,
podczas gdy właśnie Chińska
Republika Ludowa jest ofiarą
agresji ze strony USA i ich
sojuszników.

Te agresywne działania
trwają.

Obecnie dowództwo amery­
kańskie zajrńuje 6ię przerzuca­
niem wojsk kuomintangow-
skich z wyspy Taiwan do (Syja­
mu i północnej części Burmy,
zajmuje się przygotowaniem
operacji wojskowych na wiel­
ką skalę, zmierzających do na-.

ruszenia granic Chińskiej Re­
publiki Ludowej oraz przygo­
towaniami do okupacji niektó­
rych państw. Istnieją dane, że
takie niebezpieczeństwo zagra­
ża Syjamowi i Burmie. Są wia­
domości, że podejmowane są
przez USA kroki, zmierzające
do poparcia bandyckich od­
działów generała kuomlntan-
gowskiiego, Li Mi, rozlokowa­
nych na granicy Syjamu, Bur-

my, Vietaaimu i prowincji Jun-
nan. Jak wynika z doniesień
prasy, w tych przygotowaniach
do_ nowych agresywnych dzia­
łań przeciwko Chińskiej Repu­
blice Ludowej i innym pań­
stwom tej strefy .b terze aktyw­
ny udział VII flota amerykań­
ska.

, Pamiętamy oczywiście, że
również interwencja zbrojna
USA w Korei północnej była
zamaskowana i dotychczas jest
maskowana powoływaniem się
na pomoc udzielaną przez im­
perialistów amerykańskich re­
żimowi lisyńmanowskiemu,
który stał się rzekomo przed­
miotem napaści „z Korei pół­
nocnej", Należy się spodzie­
wać, że i te nielegalne, praw­
dziwie agresywne działania
USA przedstawione zostaną
bez żenady jako zarządzenia
„obronne" przeciwko „agre­
sji" chińskiej.

Wszystkie te fakty świadczą
przekonywająco o tym, że sa­
mo uznanie działań tego czy
innego państwa za agresywne
uzależniono wprost od widzi
mi się atlantyckiej grupy
państw, na której czele stoją
USA, decydujące obecnie w

ONZ o sprawach wojny i po­
koju.

Powstaje uzasadnione pyta­
nie, po co potrzebne jest orga­
nizatorom i inspiratorom bloku
atlantyckiego. zatwierdzenie
ich programu agresywnego
przez Zgromadzenie Ogólne,
skoro prbgram ten jest już
wprowadzony w życie przez
sygnatariuszy paktu atlanty­
ckiego i jeśli blóik atlantycki
posiada Już wojskowy organ
wykonawczy i siły zbrojne o-

raz wszystkie inne środki woj­
skowe, przewidziane w tym
programie?

Odpowiedź na to pytanie za­
wiera samo sprawozdanie ko-

Hm prowokacje angielskie
W

PARYŻ

Iak donoszą, wojska brytyj­
skie w strefie Kanału Sue-
6kiego dokonały nowej n&u tei­

nęj agresji wobec Egiptu.
W pobliżu warsztatów kole­

jowych w Sue-zie doszło do
walki między oddziałami bry­
tyjskimi a policją i ludnością
egipską. j

Oddziały brytyjskie w sile
1800 żołnierzy, uzbrojone w

czołgi, artylerię przecdwpancer
ną i karabiny maszynowe za­
atakowały egipskich kolejarzy,
pracujących w warsztatach. —

Napadnięci Egipcjanie stawili
opór. Na pomoc robotnikom

przybyły oddziały policji egip­
skiej. Walka trwała 3 godzi­
ny. Po stronie angielskiej zgi­
nęło 18 żołnierzy i oficerów.
Również po stronie egipskiej
są zabici i ranni.

W piątek w godzinach po­
rannych Anglicy ponownie za­
atakowali Egipcjan.

Wojska brytyjskie obsadzi­
ły wszystkie drogi w strefie
Kanału Sueskiego i całkowicie
odcięły Suez od reszty Jkraju.

, Nowa prowokacja okupan­
tów 'anigigilskiich wywołała po­
wszechne oburzenie w Egip­
cie.

mitetu tzw. „akcji zbioro­
wych". Sprawozdanie to wska­
zuje na olbrzymie polityczne,:
psychologiczne i symboliczne
znaczenie tych środków okre­
ślających charakter przyszłych
działań wojennych. Jak pod-

• kreślą sprawozdanie komitetu,
olbrzymie znaczenie posiada
zapewnienie tego, ażeny siły
zbrojne pozostające pod dowó­
dztwem wojskowego organu
wykonawczego były właśnie si­
łami zbrojnymi Organizacji
Narodów Zjednoczonych, aże­
by dowódca tych wojsk prowa­
dził wszystkie operacje wła­
śnie jako dowódca naczelny sił
zbrojnych ONZ, ażeby wyda­
wał wszystkie rozkazy i instru­
kcje w imieniu dov/ództwa
ONZ.

Oto jak zamierza się wyko­
rzystać jako narzędzie wojny
Organizację Narodów Zjedno­
czonych, która stworzona 20-
stała jako narzędzie pokoju.
Oto jak zamierza się prowa­
dzić pod szyldem tej organiza­
cji i przy użyciu jej flagi dzia­
łania wojenne według agresy­
wnych planów blokuaiłanty-
ckiego.

Przywódcy 1 organizatorzy
bloku atlantyckiego chcą za

wszelką cenę zamaskować, swe

agresywne piany, oszukać opi­
nię publiczną i wmówić jej, że

wojna, którą gotorzi są rozpę­
tać, będzie wojną obronną.
Przedstawiają oni obecnie swe

agresywne -działania wojenne
przeciwko narodowi koreań­
skiemu, wietnamskiemu i in-';
nym, swe akty agresji przeciw-

'

ko narodowi chińskiemu — ja­
ko wojnę obronną.

Organizacja Narodów Zjed- •

noczonych ma, ich zdaniem', 0-
degrać wygodną dla nich rplę,
ukrywając pod płaszczykiem
haseł pokoju i współpracy mię­
dzynarodowej bezprawie,
kiego dopuszczają się
gacze jwojen-ni.

Oszustwo to będzie
pliwie zdemaskowane,
szuści mają nadzieję,
ciągną z tej haniebnej
muki ratalne korzyści choćby
kosztem największych cierpień
całej ludzkości.

Delegacja Związku Radzie­
ckiego uważa z przedstawio­
nych wyżej względów, że kon­
kluzje sprawozdania komitetu
„akcji zbiorowych" 1 projekt
rezolucji w tej sprawie są
szkodliwe i niebezpieczne dla
pokoju.

Delegacja ZSRR będzie gło­
sowała przeciwko tej rezolu­
cji,, stanowiącej jeszcze jeden
krok w kierunku rozpętania
nowej wojny światowej. *

Ja-
podże- ,

niewąt-
lec-z o-

że wy-
afery

Po Zlocie Młodzieży Wiejskiej

ro-

da-

po-

y jazdy przodujących chło-

pów, któro zgromadziły ich
w liczbie po kilkuset w każ­
dym powiecie wykazały jak
wielu mało i średniorolnych
chłopów wyrosło na dobrych
aktywistów w toku tegorocz­
nej akcji Jesiennej. Swoim
słowem i przykładem pomaga­
ją oni do coraz pełniejszej
realizacji zadań wsi, do. dal­
szego wzmocnienia sojuszu
botniczo-chłopskiego.

. Na zjazdach ZSCh
leko liczniej niż w latach

przednich wchodziły na mów­
nice — wiejskie kobiety ak-

tywistki. . Mówiły one o tym
jak w okresie realizacji zobo­
wiązań wsi, gospodynie, które
nieraz dotąd „świata poza

garnkami nie widziały“ — za­
częły dzięki akcji uświadamia­
jącej inaczej myśleć, utwier­
dzać swój obywatelski stosu­
nek do potrzeb państwa ludo­
wego, rozumieć związane z

gospodarką planową zadania
wsi.

A młodzież wiejska, a or­
ganizacje ZMP-owskie na wsi?

Napiszemy po krotce o u-

dziale ZMP w pracy politycz­
nej w okresie akcji jesiennej
roku 1951, tak jak .został on

zobrazowany podczas ostatnie-

go Wojewódzkiego Zlotu Mło­
dzieży Wiejskiej w Krakowie.

W REALIZACJI

ZOBOWIĄZAŃ — ZMP
PRZYNIOSŁO DUŻĄ

POMOC PARTII

W celu należytego przygo-"
towania aktywu do pracy poli­
tycznej wokół akcji jesiennej,
organizacje ZMP-owskie w

woj. krakowskim odbyły po­
nad 1000 zebrań. Blisko 2700

najbardziej czynnych aktywi­
stów wykazało się realnymi
wynikami, pomagając Partii
w -uświadamianiu pracujących
chłopów i'odrywaniu od wpły­
wów kutecko - spekiulanckich
tych,, którzy ■Im do niedawna

jeszcze ulegali.
W zorganizowaniu 105 zbić

rowycih odstaw ziboża, ZMP-ow

cy pomagali pracą agitacyjną,
sporząd zanlem traneiparen tó w

itp,. W, tej pracy, jak również

woj. krakowskiego
dzielnie spisywali się harce­
rze. Na Zlocie Młodzieży
Wiejskiej przemawiał najmłod
szy aktywista, 13-letni Fran­
ciszek Kastelik z Inwałdu. Do­
stał huczne oklaski gdy opo­
wiedział, jak harcerze w In-
waldzto pomogli w .zorganizO
Wanta zebrania gromadzkiego,
jak przekonali swoich rodzi­
ców by każdy a nich zakon­
traktował przynajmniej po 1

tuczniku; jak redagowali ga­
zetki ścienne, organizowali
drużyny do zbierania wpłat na

Pożyczkę Narodową. Przykład
Kasteliika i jego kolegów mó­
wi nam: w najmłodszym poko­
leniu rośnie wielka siła, która

już dziś dopomaga wsi w jej
postępach na słusznej drodze,
wytyęzonej przez klasę robot­
niczą i jej Partię.

Postawa ZMP-owskilch akty­
wistów na wsi jest bojowa, nie­
ustępliwa.

„Doprowadzamy do końca

realizację planów skupu zbo­
ża — mówił Stanisław Krzyw­
ka z Książa Wielkiego. — Ma­
my przed sobą jeszcze wiele i

to nieraz; trudtaej pracy w dzie­
dzinie kontraktacji'.* Musdmy,
towarzysze, zapoczątkowaną
pracę doprowadzić do końca,
musi my pokonać wszystkie
trudności, korzystając z wska­
zówek Partii, której jesteśmy
pi ©rwszymi pomocnikami. * ‘

USUNĄĆ
NIEDOCIĄGNIĘCIA —

NALEŻYCIE POSTAWIĆ
SZKOLENIE POLITYCZNE

I ZAWODOWE

W okresie akcji jesiennej
zorganizowano 43. nowe Koła

ZMP, przyjmując do organi­
zacji ogółem 1355 nowych

■członków, synów pracujących
chłopów. Poważnym osiągnię­
ciem było skierowanie do Par­
tii 174 najlepszych aktywi­
stów ZMP.

• Obok wde-l-u osiągnięć 1 to

poważnych, •'organizacje ZMP-
owskle na wsi krakowskiej nie

ustrzegły się jednak od blę- .

dów. Zdarzały się np. wypad­
ki, że ZMP-owcy nie agitowa­
li swoich rodziców by zreali­
zowali. zobowiązania, a przy-.

w demaskowaniu opornych ku­
łaków wybiły się na czoło or­
ganizacje ZMP-owskle w pcw.
brzeskim, miechowskim, tar­
nowskich i wadowickim. Na
Zlocie Młodzieży Wiejskiej o-

powiadała o tych bojowych
wyetąi^ieniach m. In. Cżesłai-

wa Bołdys z Mucharza (paw.
wadowicki):

„Trzeba było nam najpierw
przy pomocy Partii oczyścić
szeregi od elementów wrogich
i chwiejnych,-ale potem to już
z całym rozmachem wzięliśmy
się dp nacisku na bogaczy
wiejskich, usiłujących uchylać
się od wykonania zobowiązań.
Malowaliśmy na miejscach pu­
blicznych w gromadach ich

karykatury z odpowiednimi
podpisami, i to zaraz pomaga­
ło. Natychmiast- odstawiali

ziljoże 1 tylko prosili, by te ich

portrety zmazać..."
W pow. miechowskim, no­

wosądeckim 1 bocheńskim or­
ganizacje ZMP przyczyniły się
również do wykonania planów
zobowiązań' finansowych. Or­
ganizowano tam m. in. grupy
wędrowne, które odwiedzając
chłopów w ich domach, inka­
sowały wpłaty na podatek,
FOR i Pożyczkę Narodową,

NIE BRAKŁO ZMP-OWCÓW
I W AKCJI

KONTRAKTACYJNEJ

W. akcji kontraktacyjnej
ZMP sterowało szeroko meto­
dę agitacji indywidualnej. Ąak.
np. w Lipnicy Murowanej —

według relacji złożonej na

Zlocie przez Władysława Wie-
ciecha, młodzież ZMP-owska

lindywldua-lną akcją uświada­
miającą udaremniła Ifróby spe­
kulantów, chcących przy po­
mocy plotki i wrogiej propa­
gandy pewstrzymywać pracu­
jących chłopów od udżiału w

kontraktacji. Liczba umów po­
zyskanych przez poszcze-gól-
n yoh Z M P-owców-agi-tateró w

dochodziła tam do 120 na je­
dnego. A np. w gromadzie
Wieliczka-wieś — jak« to opo­
wiadał Adam Wolnicki — na

60 tuczników, 35 zakontrakto­
wała młodzież,
tam ZMP-owcy,
akcji-
zrzeszona. W \yielu gromadach

Przerodzili

pomagała w

również młodzież nie-

słępowełi natomiast do agita­
cji na terenie gromady. To nie

mogło dawać rezultatów, nie
wzmacniało też zaufania do

organizacji ZMP w danych
wsiach. Były też dość Hczme

wypadki chodzenia luzem, -nie­
dostatecznego korzystania - z-

kierownictwa Partii. Działal­
ność organizacji ZMP-owskich

była oz-ę-s-to be-zipłanowa, nie

była też o-n-a zawsze oparta na

mociriieij podstawie politycznej,
co wynikało z zaniedbywania
pracy szkoleniowej. Te braki
nie zostały dotąd jeszcze wszę­
dzie zlikwidowane.

W wyniku dyskusji przepro­
wadzonej na wojewódzikim
Zlocie Młodzieży Wiejskiej
postanowiono: pracować w co­
raz ściślejszym oparciu o Par­
tię, zwracać się do tycih orga­
nizacji partyjnych, które do­
tąd jeszcze niedi06tateoźh!te

spełniały swe źadan-ia kierow­
nicze w stoaunikiu do ZMP, by
to kierownictwo objęły. Coraz

lepiej uświadamiać ZMP-ow-
com rolę i zadania ZMP jako
pierwszego poanocnlika Partii
oraz -istotę eoj-usziu robotniczo-

chłopskiego jako podstawy
pracy -politycznej ZMP na wsi.

Przygotowywać młodiz|eż do

tej pracy w należycie posta­
wionym szikolenii-u, które —

wzorem Komsomołiu — winno

obejmować również sprawy
gospodarcze 1 zawodowe. ZMP

cwcy muszą być dobrze przy­
gotowani do takich zadań jak
pra-ca agitacyjna wokół kon­
traktacji- (trzeba więc by zna­
li jej zasady!), jak niesienie

pomocy ośrodkom maszyno­
wym w ich działalności- na

wsi, jak organizowanie nale­
żytego 1 wykorzystania sił I

środków cll-a realizowania car

łożeń Planu 6-letniego w pod­
noszeniu wydajności z hektara
itd. Organizacje ZMP-cwskce

winny nadto rozwijać życie
świetlicowe 1 d-z-iałalno-ść kul­
turalno-oświatową w ogólno-
ści.

Pełne wykonanie uchwalo­
nych wytycznych sprawi, iż
Zlot Młodzieży Wiejs-klej, któ­
ry zgromadził tak wielu i tak

dzielnych aktywistów -— oka-że

się zjazdem w pełni owocnym.
W. Brzegów^/*
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Wczoraj i dzisiaj inteligencji'polskiej♦

Tak bgło
W

roku 1936 Tadeusz -

Czajkowski pisał w -

pracy zbiorowej \Pt-: -

„Struktura zatrudnie­
nia I zarobki pracowników
umysłowych:

„Na tle rozmiarów bezrobo- ■
cia, panującego wśród pracow­
ników umysłowych w Polsce,
ora,z trudności, na jakie napo- •

łyka ulokowanie na rynku pra­
cy licznych zastępów młodzie­
ży kończącej szkoły, rozpowsze­
chnia się u nas przekonanie o

tzw. „nadprodukcji inteligen­
cji" i konieczności ogranicza-

'

nia dopływu do tej warstwy.
„.Podaż rąk ze strony młodego
pokolenia przerasta dzisiejsze
rozmiary zapotrzebowania" —

'

pisze Czajkowski —— „...ukoń­
czenie szkoły nie zapewnia
dziś uzyskania pracy znacznej ■
części młodzieży. Co roku brak
dla niej kiłkimastu tysięcy sta­
nowisk".

Z tych zdań, skreślonych
przez niemarksietowskiiego ba­
dacza stosunków społecznych
Polski przedwrześniowej, prze
bijai gorzka prawda, prawda; o

marnotrawstwie wielu talen­
tów, i zdolności, o tezna-dziiej-
nej sytuacji młodego -pokole­
nia Jtiteillgencj-i „niszczejącego
moralnie i fizycznie" — mó­
wiąc słowami autora. Klęska
beOTobcoia wprawdzie mniej
dotknęła, tateli-gencję technicź-
cziną, ałe różne były formy
bezrobocia, wśród inżynierów
! techników. Było bezrobocie
jawne i utajone. Często nie
znaj dając- pracy w swojej spe­
cjalności, inżynierowie czy
technicy szli do pracy w in­
nym kierunku, takim -po pro­
stu, d®ie można było coś: za-
robić. Jak bardzo odbiegał nie­
raz rdziaj pracy zawodowej
od kerun-ku wykształcenia,
niech przypomni kilka przy­
kładów zaczerpniętych z pracy
Czajkowskiego.

Wśrd rzesz inteligencji eze

rzyło 6ćł zastraszająco również
bezroboie jawne. Oto, co na

ten temt pisze cytowany już
autor.

liczba bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych wynosiła z
końcem września 1932 r. ok.
120.000. Łącznie z członkami
rodzin otrzymalibyśmy liczbę
co najmniej 260.000 ofiar bez-
robocia wśród pracowników u-

myślowych..."
„Bezrobocie pracowników u-

mysłowych w Polsce wzrasta
stale z roku na rok..."

I
30.000 OFIAR -

OBOCIA M’SRÓD
I TELIGENCJI

,Posp\tym jest dzisiaj zja­
wiskiem, że absolwenci szkól
zawodowch, średnich i wyż­
szych piyjmują w przedsię­
biorstwa! pracę bezpłatną,
traktowaą przez pracodaw­
ców, jak tzw. praktykę. Po­
nieważ taktyka taka trwa

często pitz wiele miesięcy, a

pracodam ma możność przyj­
mowania oraz to nowych prak
tykantówi ziołaszcza kobiety,
przeto stamki te umożliwiają
zastępowdie płatnych sił, zra­
zu pomociczych, a następnie i
wykwalifibwanych, tego ro­
dzaju bezlatnymi pracownika
mi.

Według przeproicadzmiego
przez nas sacunku, minimalna

1

BEZ

FIKCJA „UBEZPIECZEŃ"
DLA PRACOWNIKÓW

UMYSŁOWYCH

„Ubezpieczenie na wypadek
braku pracy nie obejmuje nig­
dy całkowitej, istniejącej na

'

rynku, rezerwowej armii .pra­
cy, część bowiem tej armii al­
bo wykorzystała już swoje pra­
wa do zasiłków, albo też nie

nabyła ich w ogolę. Z tego też

powodu, w poszczególnych okre
sach czasu, w masie bezrobot­
nych istnieje zawsze pewien od­
łam, dla którego działanie ubez
pieczenia było bądź to niedo­
stępne, bądź to przestało już
być „ostatnią deską ratunku".
Liczebnie odłam tych bezrobot­
nych przewyższa u nas kilka­
krotnie grupę, korzystających
w danym okresie z czasowej

'

pomocy ze strony ubezpiecze­
nia".

TECHNIKA TO
„ŃIEKOBIECY" ZAWÓD
A kobiety? Tych na uozel-

ni-ach technicznych prawie w

ogóle nie było. W r. 1933/34
na studia techniczne zgłosiło
się 2087 kandydatów. Z liczby
tej przyjęto na wyższe uczel­
nie niewiele ponad 3 prcc. ko­
biet. Burżuazja zazdrośnie
strzegła „niekobiecyęh" zawo-.

dów przed napływem dziew­
cząt. Ze względu na burż-ua-
zyjne twierdzenie, że „dziew­
częta nie nadają się do zawo­
dów technicznych" wykwalifi­
kowana kobieta-inżynier, czy
technik zarabiała z reguły o

połowę mniej od zatrudnione­
go w tym samym charakterze
mężczyzny... Podpbn-ie było i
w innych zawodach!

A oto co dalej pisze Czaj­
kowski o bezrobociu wśród

inteligencji:
...Nie można • pominąć mil­

czeniem faktów, powiedzmy,
nadmiaru kwalifikacji, przera­
stających istotne potrzeby. Oto
na przykład dyplomowanych
lekarzy i farmaceutów, zwłasz­
cza kobiety, spotykamy w po­
mocniczym personelu służby
zdrowia i opieki społecznej na

stanowiskach pomocników w a-

ptekach i zakładach analitycz­
nych oraz sanitariuszy i pie­
lęgniarzy w szpitalach.

...Poprzednio wspominaliśmy
już o zwiększającym się w szkol
nictwie powszechnym, udziale
nauczycieli, szczególnie nauczy­
cielek, z ukończonymi studiami

wyższymi...
Pi-zy niewątpliwie niskim o-

gólnie poziomie wykształcenio­
wym pracowników, pewna ich
dzęść nie ma jednak warunków

do pełnego wykorzystania i za­
mortyzowania swoich kwalifi­
kacji. Jest to niewątpliwie zna­
mię trudności, z jakimi styka
się dziś młodzież kończąca
szkoły, nie zawsze znajdująca
odpowiednie tereny pracy do
najbardziej racjonalnego zasto­
sowania sic ojej umiejętności.
Przy przyroście możliwości po­
jemnościowych naszego rynku,
nie zdążającym za dopływem
kandydatów do pracy umysło­
wej, przenikanie pracowników
z wyższymi studiami do zawo­
dów, do których wykonywania
wystarczają zasadniczo kwali­

fikacje niższe, przybierze na

sile. — Zjawisko takie niewąt­
pliwie korzystne dla podniesie­
nia przeciętnego poziomu wy­
kształceniowego, byłoby jednak
wręcz szkodliwe ze społecznego
punktu widzenia. Wypieranie
pracowników o średnim wy­
kształceniu z niektórych dotąd
przez nich i zasadniczo dla nich
przeznaczonych stanowisk, np.
nauczycieli szkół powszechnych
— to marnowanie energii spo­
łecznej i droga do tworzenia
się zastępów malkontentów i
wykolejeńców życiowych...

Wśród zjawisk, cechujących
nasz rynek pracy umysłowej,
czołowym problemem jest bez­
robocie. Analiza tego proble­
mie nie przedstawia bowiem
żadnych złudzeń co do możli­
wości automatycznego rozwią­
zania bezrobocia pracowników
umysłowych w Polsce na dro­
dze ogólnej popraioy koniunk­
tury".

(T. Czajkowski: „Struk­
tura zatrudnienia i zarobki
pracowników umysłowych.")

W jednym z numerów przed­
wojennego, czasopisma satyry­
cznego „Wróble'na dachu" z

roku 1934 ukazał się następu­
jący dowcip:

TAKŻE POCIECHA

— Petooiie się pan martwi,
że synek musi siedzieć jeszcze
rok w tej sannęj klasie?

-— Prze*dwnie, cieszę .

tego!
— A to dlaczego?
— Przynajmniej o rok

niej będzie bezrobotnym!

W tym samym numerze

„Wróbli na dachu" w rubryce
„Ogłoszenia na czasie" czyta­
my:

,panowie maturzyści, łącz­
cie się! Wydział Drogowy PKP

poszukuje większej partii mło­
dych ludzi z użyższym, klasycz­
nym wykształceniem do inteli­
gentnego Huczenia kamieni, —

Zgłoszenia pod „Ad Astra"..

Jeżeli „kawały" te wzbudzały
śmiech, tp był to śmiech za­
prawiony ogromną dozą gory­
czy.

Obok podajemy szereg ma­
teriałów, które dosadnie malu­
ją nam obraz nędzy inteligencji
w Polsce przedwrześniowej.
Zaczerpnęliśmy je głównie z

pracy T. Bartnickiego i Czaj­
kowskiego pt. „Struktura za­
trudnienia i zarobki pracowni­
ków umysłowych" oraz pracy
Czajkowskiego 1 Derengow-
skiego pt. „Bezrobocie pracow­
ników umysłowych w Polsce w

latach 1927—32". Obie prace
wydane były przed wojną i na-

się z

póź-

pisaną przez bynajmniej nie
marksistowskich badaczy sto­
sunków społecznych. Mówią o-

ńe przede wszystkim o tzw.

nadprodukcji Inteligencji wo-

kresie międzywojennym. „Nad
produkcja" inteligencji? Jakżeż
dziwne 1 niezrozumiałe to po.-
jęcie dla nas, obywateli Polski

Ludowej! Dziś, kiedy każdy
rok Wielkiego Planu woła o

nowe kadry zawodowe, kiedy
k.ażdy inżynier, artysta, lekarz

potrzebny jest naszej rozkwita­
jącej Ojczyźnie — dziś kiedy
mimo szkolenia dziesiątków ty­
sięcy świeżych kadr, ciągle je­
szcze daje się odczuwać ich

dotkliwy brak. A jak to było
przed wojną? Wtedy, za rzą­
dów sanacji, za rządów głodu,
nędzy i zdrady narodowej, mi­
mo, że szkoły 1 wyższe uczel­
nie dostępne były tylko garstce
wybrańców, nawet ai nielicz­
ni, którzy je ukończyli, nie mo­
gli, jakżeż często, znaleźć, za­
jęcia.

W materiałach, które za­
mieszczamy, znajdżiecie, Czy­
telnicy, wspomnienia z tych
ponurych lat — lat, które bez­
powrotnie minęły. Z drugiej
strony pragniemy naszkicować
choć w ogólnych zarysach ów
rozmach rewolucji kulturalnej,
która otworzyła dostęp do szkół,
1 uczelni szerokim masom na­
rodu. Chcemy Wam pokazać
zarysy tych szerokich, ja­
snych perspektyw, które przed
całą naszą inteligencją, tak no­
wą ludową, jak I kadrą starsza,
otwiera WIELKI PLAN BU­
DOWNICTWA SOCJALISTY­
CZNEGO.

Tak jest
W

Polsce Ludowej każde
dzieclćo robotnicze i

chłopskie może dostać
. się na wyższą uczelnię.

Dlatego liczba studentów we

wszystkich wyższych uczel­
niach w Polsce 7. 48 tysięcy w

•r. 1949 podniosła się w bieżą­
cym roku akademickim do 124 w luauwwjc,

“tysięcy, czyli -wzrosła niemal Gdańsku, Łodzi, na Śląsku, we

trzykrotnie.
„Plan 6-letni domaga się od

wyższych uczelni wykształcenia
HO-tysięcznej rzeszy młodych
specjalistów, nowej, ludowej
inteligencji. W roku 1952 ma­
my przekazać gospodarce i kul­
turze narodowej blisko pięć ra­
zy więcej absolwentów, niż wy­
szkoliły ich uczelnie burżuazyj-
nej Polski w szczytowym roku
swej działalności — 1936".

(Min. A. Rapacki)

cznie (co na owe czasy już by­
ło osiągnięciem), to w roku
bieżącym progi -uczelni opuś­
ciło 'kilkuset młodych inżynie­
rów, a w latach następu eh 1-
lość Ich jeszcze bardzl... się
zwiększy. A. przecież --prócz,
AGH mamy jeszcze politechni­
ki w Krakowie, Warszawie,

PRZED WOJNĄ

„W poczekalni gabinetu wojewody Belfny Praimowskiego rozegrała
się przykra scena która wSród urzęd nlków wywarła duże wrażenie

Około godz. 1 zgłosił się w sekreta riacie zredukowany urzędnik 26-leł

nl Stefan Iwanicki i prosił o audien cję, podając jako cel wizyty proś­
bę o jakiekolwiek zajęcie lub zapomogę. Jak gdyby dla zaargumento.
wanla swojej prośby Iwanicki upad! na ziemię zemdlony. Jak następ­
nie' stwierdzi! wezyany lekarz Pogotowia Ratunkowego nieszczęśliwy ze-

mdlał z głodu, albowem od dwóch dni nie miał nic w ustach."

Ilustrowany Kurter Codzienny"
24 kwietnia 1G33 r.

Demonshcja bezrobotnych - pracowników umysłowych
| w dniu 3 lutego 1933 r.

IKC z |ia 18. I. 1933 r. donosi: /

„Jak pcaje Izba Lekarska w Łodzi w m-ieśęie tym jest
500 lekar: w tym 130 cierpi nędzę. Łódź liczy 500 le­
karzy wszAnauk, jak i specjalistów. Z liczby tej jest 67
„półrobotnjh" a 63 całkowicie bezrobotnych. Razem

więc 130 karzy, a zatem ponad 25 proc, cierpi nędzę.
Łódzka IziHLetkarska postanowiła przeto zwrócić się. do

ogółu lekari o pomoc dla bezrobotnych kolegów, gdyż
akcja komitu dla bezrobotnej inteligencji nie obejmuje
lekarzy zanestrowanych na liście bezrobotnych".
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Któż we pamięta p/i ogłoszeń bezrobotnych inteligentów
— ogłoszeń z'ewających przedwojenną prasę?

Ogromny jest rozwój li­
czebny kadr naszej In­
teligencji technicznej. Wy­
starczy powiedzieć, że Plan 6-
letoi zakłada konieczność przy­
gotowania ponad 54 tys. inży­
nierów różnych specjalności.
W związku ż tym szybko -roz­
budowują się polskie uczelnie
techniczne. Widać to na przy­
kładzie krakowskiej AGH.
Przed wojną posiadała ona Je­
dynie 2 wydziały z 500 stu­
dentami. Dziś jest ona uczel­
nią 7-wydzifcłową, w której na

I irok studiów przyjęto -ponad
1.300 osób czyli więcej niż w

roku akademickim 1936/37 na

wszystkie uczelnie techniczne
w Polsce razem wzięte. Gdy
przed wojną kończyło studia
w AGH 30—40 studentów ro-

2, ,
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~W POLSCE BYŁO PRACOWNIKÓW Z WYŻSZYM

WYKSZTAŁCENIEM:

— POD KONIEC PLAN U TRZYLETNIEGO 97.000

A BĘDZIE W ROKU 1 955 — 200.000 OSÓB.
PRACOWNIKÓW Z WYŻSZYM WYKSZTAŁCENIEM

TECHNICZNYM:

— BYŁO W ROKU 1919 — 25.000 OSÓB,
— BĘDZIE W ROKU 19 55 — 73.000 OSÓB.

Wroclawiu, mamy dziesięć wie­
czorowych szkół inżynierskich
NOTm.

Państwo ludowe dba nie tyl­
ko o rozwój nowych kadr In­
teligencji, ale również otacza

troskliwą opieką 6tarą kadrę
inteligencką, która włączyła
się w nasze budownictwo so­
cjalistyczne.

Mówił o tym na V Plenum
KC PZPR członek Biura Po­
litycznego, tow. Z. Nowak.

„Podstawowej masie starych
specjalistów przyjdziemy z po­
mocą, poważnie ożytoiając pra­
cę NO Tm, Związków Zawodo­
wych, a przede wszystkim orga­
nizacji partyjnych w ''kierunku

ułatwienia tej części starej inte

ligecji przyswojenia sobie zało­
żeń i zadań Planu 6-letniego,
przyswojenia niezbędnych jej
w codziennej pracy osiągnięć
techniki radzieckiej, nauki, or­
ganizacji, w kierunku zbliżenia

jej do klasy robotniczej i mas

pracującego chłopstwa, do

czynnego współudziału w roz­
wijaniu ruchu współzawodnic­
twa, racjonalizatorstwa, nowa­
torstwa".

Plan 6-letni stwarza znako­
mite warunki rozwoju dla
wszystkich warstw naszej i-nte-I

ligencji. Przecież rewolucja
kulturalna, będąca fundamen­
tem wzrostu nowej kultury —-

socjalistycznej w treści, a na- ,

rodowej w formie — zakłada
konieczność stałego i szybkie­
go rozbudowywania kadr inte­
ligencji. twórczej — artystów, :

naukowców, nauczycieli i in. 1
Państwo ludowe opiekuje się

tą inteligencją wszechstron­
nie. O -pomocy takiej nie ma­
rzyli nawetifprzed wojną pol­
scy artyści czy naukowcy.
Weamy dla przykładu pomoc
państwa dla krakowskich pla­
styków. 180 krakowskich pla­
styków zatrudnionych jest w -

Akademii Sztuk Pięknych jako . t-

siły naukowo-pedagogiczne
(przed wojną pracowało tam

najwyżej 20—30 osób). Zarząd
Związku Plastyków otrzymuje
od -rządu dotację w wysokości
prawne 14.000 zł -miesięcznie.
10 artystów-plastyków otrzy­
muje stalą subwencję na pracę
twórczą, 20 członków Sekcji
Młodych dostaje subwencje
miesięczne po 600 zł, z okazji
11 Ogólnopolskiej Wystawy 24

osoby uzyskało stypendia po
900 zł. Ponadto olc. 20 dal-

szych plastyków znajdujących
się w cięższych warunkach ma­
terialnych otrzymało zapomogi
w wysokości od 300 do 600 zł.
Wszystkie 300 obrazów kra­
kowskich malarzy, które zna­
lazły się na II Ogólnopolskiej
Wystawie zostały zakupione i

nagrodzone.
-Podaliśmy garść szczegółów

odnoszących się do pomocy
państwa dla krakowskich pla­
styków w ostatnim tylko okre­
sie. Oczywiście, że można by
tu dodać jeszcze wiele Innych
form takiej pomocy. W sumie

zapewnia ona trwałe i dobre
warunki materialne dla arty­
stów, . daje możliwości pełnego
rozwroju ich talentu i umiejęt­
ności. Podobnie jest we wszy­
stkich innych dziedzinach
twórczości. Np. ni-emaS
wszyscy krakowscy literaci o-

trzymują stypendia i subwen­
cje, tak że do przeszłości na­
leży „malownicza" postać ob­
dartego pisarza żyjącego z ła-

,eki , nielicznych „mecenasów
sztuki".

1 Wyrazem szczególnej tro­
ski Państwa Ludowego o in­
teligencję twórczą jest przy­
znawanie przez Prezydium
Rządu corocznych Nagród Pań­
stwowych za osiągnięcia w

dziedzinie nauki, kultury i
sztuki. Oto wykaz niektórych
tylko Nagród Państwowych
przyznanych w roku bieżącym:

„Prof. dr Gierard Łabuda —

za pracę historyczną pt. „Pier­
wsze -państwo słowiańskie —

państwo Samona".
Prof. dr Bogusław Leśno

dorskj — za pracę historyczno-
prawną pt. „Dzieło Sejmu czte

roletniego"...
Leopold Staff — za cało­

kształt twórczości poetyckiej.
Julian Tuwim — za twór­

czość poetycką i przekładową.
Wojciech Brydziński — za

całokształt działalności artysty­
cznej.

Grzegorz Fitelberg — za ca­
łokształt działalności artysty­
cznej...

Polska Ludowa otworzyła
szerokie perspektywy przed ca­
łą -naszą inteligencją. W każ­
dym dni-u znajdują potwierdze­
nie następujące słowa tow. B.
BIERUTA wypowiedziane na

VI Plenum KC:

„Cenimy naszych inżynierów
techników, cenimy naszą

twórczą inteligencję, która ty­
le się przyczyniła do sukcesów
Polski Ludowej. Chcemy, aby
byli otoczeni szacunkiem i u-

znaniem. Czekają ich wielkie

zadaniaiwtymrokuiwla­
tach następnych, chcemy więc,
aby mieli jas-gą^ perspektywę
życiową, aby dzieci ich korzy­
stały z podobnych przywilejów,
co i dzieci robotnicze".

Jestem córką kolejarza. W
domu było nas siedmioro
rodzeństwa: 3 braci i 4 sio­

stry. Ojciec nasz ciężko praco­
wał i starał się dać nam wszy­
stkim wykształcenie. Czworo
z nas kształciło się w szkołach .

średnich, prywatnych, gdyż oj­
cu nie udało się umieścić nas

w szkołach -państwowych. Wre
szcie z największym trudem Łw
r, 1925 złożyłam egzamin w

państwowym zakładzie nauko­
wym kształcenia nauczycieli.

Przez 9 miesięcy czekałam
na pracę w zawodzie nauczy­
cielskim. Wreszcie ku mojej
wielkiej radości otrzymałam
posadę nauczycielki w 1 -kla­
sowej wiejskiej szkole. Wieś
oddalona była od najbliższego
miasta powiatowego Miechowa
o 18 km, dd gminy zaś było
9 km. Po długich staraniach
wynajęłam u jednego z gospo­
darzy wilgotny pokoik tez po­
dłogi i tez pieca. Kupiłam so­
bie żelazny piecyk i taką ma­
łą kuchenkę. Klasę miałam
wynajętą u gospodarza. Była
ona również tez podłogi 1 bez
pieca, a w dodatku tuż za sola-'
ną znajdowała się obora i w

czasie nauki krowy uderzały
rogami o ścianę 1 .przeszka­
dzały ryczeniem. Przez drzwi, .

które łączyły klasę z oborą,
■-

PRAWDZIWE TO SZCZESCIE

UCZYC ROSNĄCE POKOLENIE

POLSKI SOCJALISTYCZNEJ

tu opisywać rozmaitych przy­
gód z tymi piecykami, nie bę­
dę wdawać się w szczegóły,
chćę tylko ogólnie stwierdzić,
że praca w tych warunkach
była bardzo ciężka. Nic dziw­
nego. Czy obszarnikom i pa­
nom fabrykantom mogła leżeć
na sercu troska o rozwój o

przenikał, do klasy stale sta­
jenny odór.

Po diwóch latach mej -pracy
w tej miejscowości przeniesio­
no mnie do wsi Gołcza w pow.
miechowskim. Tam czekały
mnie identycznie ciężkie wa­
runki pracy. Klasy ciemne,
wilgotne, okienka malutkie, a

zamiast podłogi — betonowa światy wśród ludu? Czy dbali
posadzka.. Przez zwyczajną po­
wałę wiejską ze szparami sypa
ły się na głowy dzieci i uczą­
cych wszelkiego rodzaju kurze
i plewy ze strychu. Jeszcze go­
rzej było zimą, gdy gospodarz
nad- klasą ulokował kury. Nie­
raz zdarzało się, że z przewró­
conego przez nie naczynia z

wodą sęadał szparami prysz­
nic na stół nauczyciela-

W czasie mojej przeszło 20-
letniej pracy na wsi, w żadnej
sali szkolnej nie było pieca ka­
flowego, wszędzie tylko małe
piecyki żelazne ze wziględu na

oszczędność węgla. Nie będę

1947 dostałam posadę nauczy­
cielki w Krakowie — Łagiew­
nikach. Nie chciało mi 6ćę po
prostu wierzyć, że uczę w ta­
kiej szkole, w której są piece
kaflowe, podłogi i duże słone­
czne okna. Po dwuletniej pra­
cy w wymarzonej po prostu
przeze mnie szkole przeniesio­
no mnie do szkoły nr 13 w

Krakowie. Znalazłam tu ideal­
ne wprost warunki do pracy.
Na każdym kroku widzę, jak
opiekują się władze szkolne
pracą nauczyciela.

Polska Ludowa buduje pię­
kne gmachy szkolne w każ­
dym zakątku Polski. Młodzrleż
pobierająca obecnie naukę w

szkołach dowiaduje gię dziś ze

zdziwieniem o dawnych nędz­
nych krytych słomą szkołach
ludowych. Tak, ogromne za­
szły zmiany w mojej pracy od
r. 1945. One to sprawiły, że

praca pedagogiczna nad wy­
chowaniem diziieci — rosnące­
go pokolenia Polski socjalis­
tycznej — stała się w pełni
zaszczytnym
triotycznym
szczęściem.

MARIA

ol^20 dal-

Wieczorowe Szkoły Inżynierskie przygotoicują nowe kadry
fachowców

oni i ich .państwo o to, by oto­
czyć opieką nauczyciela i stwo

rzyć mu dogodlne warunki pra
ćy? Jasne, że nie. Dopiero v ła
dza ludowa 1 socjalistyczna re­
wolucja kulturalna przyniosły
nam, nauczycielom, nowe ży­
cie. Ja 6ama widzę to na każ­
dym kroku.' Choćby na przy­
kładzie tych wiosek, w któ­
rych przed wojną uczyłam.

Obecnie dzięki wielkiej tro­
sce państwa ludowego zbudo­
wano tam już piękne budynki
szkolne. Również w moim oso­
bistym życiu zaszły wielkie ra-

'

szkoły podstawowej nr 13
dosne zmiany. Oto w roku

obowiązkiem pa-
i prawdziwym

JAROSOWA
nauczycielka

w Krakowie

Prezydium Rządu nadało m. in. następujące nagrody
w dziedzinie nauki:

Prof. dr Janusz Supniewśki — za osiągnięcia naukowe
w zakresie farmokologii.

Prof. dr Józef Kostrzewski — za pracę w zakresie cho­
rób zakaźnych i epidemiologii.

Prof. dr Józef Fleck — za osiągnięcia w dziedzinie se­
rologii i mikrobiologii.

Prof. dr Adam Gruca — za osiągnięcia w zakresie na­
ukowej chirurgii kostnej.

Prof. dr Józef Heller — za dorobek naukowy w dzie­
dzinie fizjologii.

(„Gazeta Krakowska" z dn. 23 VII 1951)

W
Polsce przedwrześniowej
nie. łatwo było zostać le-\

karzem.
Władzom sanacyjnym nie za

leżało na dostatecznej ilości
lekarzy, gdyż o zdrowie szero-.

kich mas nie dbały zupełnie 1
pozwalały im wegetować w o-

kropnych nieraz warunkach

sanitarnych.
W owych czasach było w

Polsce, tylko 5 wydziałów le­
karskich przy pięciiu uniwer­
sytetach, które łącznio wyda­
wały dyplomy niespełna 500
lekarzom rocznie. Rekrutacja
na studia odbywała się bez e-

gzaminu wstępnego, o przyję­
ciu nie decydowały zdolności
lecz usytuowanie i protekcja.

Jakżeż radykalnie zmieniły
’się te stosunki w Polsce Ludo­
wej! Dziś Państwo i Partia
roztaczają jak najtrosk" wszą
opiekę nad każdym studentem,
zapewniając wszystkim potrze­
bującym stypendia, mieszka­
nia, pomoce naukowe, repetyto­
ria, podciągają słabszych i czu­
wają nad ąprawnym przebie­

NOWY LEKA-RZ
iigiem sesji egzaminacyjnej.

Blisko 70 proc, młodzieży stu­
diującej dostaje stypendia.

Ideałem „złotego młodzień­
ca." — przedwojennego medy­
ka pochodzącego z Warstw po.-
siadających było jak najszyb­
sze wzbogacenie się na nie­
szczęściu ludzkim. Ten „zboż­
ny" cel mieszczańskiego leka­
rza osiągali jednak tylko nie­
liczni, bo posad- było mało, do
każdego konkursu zgłaszało
się kilku a nawet kiłkimastu
lekarzy przyjęty zaś zostawał
ten, kto miał „wysokie" sana­
cyjne poparci©.' Wielka ilość lekarzy zdana
■była tylko na prywatną prak­
tykę, ó której powodzeniu de­
cydowała żyłka kupiecka, bru­
dna konkurencja i —. najczę-

iściej — nieuczciwe pbdejścte

do chorego. Było to wynikiem
ówczesnego kapitalistycznego
ustroju społecznego, w którym
dla 'ideowców takich jak dr
Judym nie było miejsca. Skut­
ki kapitalistycznej anarchii 1
buirż-uazyjnych porządków da­
wały się -u. nas odtezuć na każ­
dym kroku. Wobecbraku Ja­
kiegokolwiek planu rozsiedla­
nia lekarzy, w większych mia­
stach było Ich za dużo, zaś
wieś była zupełnie pozbawiona
opieki lekarskiej. Jeśli lekarz
po ukończeniu studiów obciął
przed objęciem samodzielnej
placówki nabyć praktykę w

szpitalu, m-usiał przez długie
lata pracować, bezpłatnie. Tak
np. w Państwowym Szpitalu
w Krakowie oraz1 w Klinikach
UJ pracowało przed rokiem
1939 około 150 lekarzy prak-

tykantów i wolontariuszy, któ­
rzy albo pozostawali na utrzy­
maniu rodziny limb utrzymy­
wali się zi innych zajęć, wie.
związanych z zawodem lekar­
skim. Jakże paradoksalnie dzi­
wne wydaje się to nam z per­
spektywy 6 lat Polski Ludo­
wej! Dziś każdy lekarz, a nar

wet absolwent medycyny do-
staje przecież z- łatwością .pła­
tnie zajęcie, mimo że w stosun­
ku do czasów przed wrześnio­
wych, po. uzupełnieniu strat

wojennych, mamy już obecnie
coraz więcej lekarzy, ® rocz­
nie przybywa ich około 2000.

Akademie Medyczne wy­
chowują obecnie nowy typ wy­
soko kwalifikowanego, ofiar­
nego i nie obciążonego nawy­
kami buirżuazyjnymi lekarza.

Zdrowie obywatela nie Jest

już wyłącznie jego prywatną
sprawą — dba o nie Państwo,
a na straży Jego stoi nowy le­

karz — lekarz uspołeczniony.
Dr med. HENRYK GANS

adiunkt Akademii Medycznej
w Krakowie
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Od artystycznych mebli

do lalek i modnych drobiazgów...
Krakowska CPLiA zrzesza 16 zakładów wytwórczych

i 27 spółdzielni na terenie naszego wojewódżtwa

Cc? ffćizie? ...

TH ielu z nas przechodząc koło barwnych stoisk i skle-

pów Centrali Przemysłu Ludowego i Artystycznego
nie zdaje sobie sprawy, jaki jest zakres działania tej in­
stytucji. Nie wszyscy wiemy, że na terenie całego woje­
wództwa krakowskiego Centrala PLiA zrzesza 16 wła­
snych zakładów produkcyjnych, 27 spółdzielni, 19 punk­
tów sprzedaży i 14 ośrodków skupu.
Są tó: zakłady produkcji

drzewnej (Kalwarią Zebrzydo­
wska, Brzesko, Wojnicz, Btała
k. Makowa Podhalańskiego),
przemysł chałupniczy (tkacki
i dziewiarski —• pozpęwszeoh-
njcny szczególnie wśród lud­
ności wsi Spiszą i Orawy),
pantoflarstwo na Podhalu (w
Limanowskiem i Nowoeądecćzy
źnie), hąfeiarstwo w /Zywec-
czyźnie (hafty na tiulu) 'i kil­
kunastu wsiach podgórskich
(Spółdzielńia ,, Makewianka' ‘

w Makowi© Podhalańskim),
ceramika ludowa, galanteria
drzewna, jak laski, kasety
(Spółdzielnia „Twórczość" No­
wy Sącz) i wiele in.

W Zakopanem czynny jest
ośrodek sztuki ludowej i sta-

Prasa OśrsOka

Szhlema Partyjnego
oii 7. I. Os 12 1.1052

Dinia 7 I 1952 r. godz. 17
— Seminarium a wykładowca­
mi kursów II stopnia z KD

Grzegórzki i KD Krowodrza.
TEMAT: „PPR — na czele

walki przeciw hitlerowskiej o-

kupaeji, o wyzwolenie narodo­
we i społeczne".

(W przygotowaniu się do se

ninarium należy wykorzystać
materiały z „Gazety Krakow­
skiej “).

Dnia 12 I 1952 r. godo. 10
— Seminarium z Kier. Grap
Samokształceniowych I rok na­
ukizKP,KM1KD.

TEMAT: „Partia bolszewi­
ków w okresie przygotowania
i dokonania Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalisty­
cznej".

(Szczegółowa bibliografiia
podana jest w programie grup
samokształceniowych).

cja doświadczalna, mająca na

celu opracowywanie nowych
wzorów i form artystycznych
dla produkcji drzewnej, cera­
micznej i tkanin.

W samym Krakowie Cen­
trala prowadzi kilka własnych
zakładów' produkcyjnych.

Wytwórnia Tkanin Artysty­
cznych pozostająca pod. kiero­
wnictwem projektodawcy .go­
belinów 1 kilimów prof. Gał­
kowskiego, (zaopatrzona jest
bogato w różnego rodzaju kro
sna do produkcji tkanin użyt­
kowych 1 dekoracyjnych. Wła­
sne maszyny przędzalnicze cle-
ją możność uzyskania, specjal­
nych przędz do produkcji'tka­
nin artystycznych oraz wełny,
która idzie na potrzeby cha­
łupników w' Tyńcu pod Kra­
kowem (wyrób rękawic, swe­
trów, szali' itd — z ludowymi
wzorami polskimi w miejsce
norweskich), .

Wytwórnia Lalek i Kostiu­
mów Regionalnych w Krako­
wi© jeszcze w Lipcu 1950 ro­
ku skupiała zaledwie 20 osób.
Dziiś .jest to już duży zakład
produkcyjny, zatru dniaj ący
125 pracownic.

Czerpiąc wzory z Muzeum
Etnograficznego „Lalkarnia"
wytwarza wszystkie typy re­
gionalne lalek. Wysoki poziom
artystyczny i precyzja, wyko­
nania powodują, że lalki te cie
sząsię popularnością nie tyl­
ko w całej Polsce, ale i za gra­
nicą.

Krakowska Pracownia Ko­
stiumów Regionalnych przy
Wytwórni Lalek zaopatruje
wszystkie teatry i zespoły świe
tlicowe w Polsce.

. Szczególną troską otacza
Centrala PLiA dział produkcji

Zabawek drewnianych j meta­
lowych;

Zabawka ma uczyć i wycho­
wywać — taką dewizę posta­
wił Rząd Polski Ludowej, po­
wierzając Centrali PLiA od-

-powiedzialne zadanie rozwinię
, cia przemysłu zabawkarskiego

w skali państwowej. Toteż pro
dukcja zabawek odbywa eię
przy współpracy wyspecjalizo­
wanych w tym -kierunku arty­
stów', psychologów, pedago­
gów i techników. Z warsztatów
CPLiA w Krakowie przy ul.
Płaszowskiej czy spółdzielni
zabawkarek-lej „Twórczość" w

Nowym Sączu i „Chałupnik"
w Żywcu wychodzą zabawki,
które sprowadzają zaintereso­
wania dziecka -na tory dzisiej­
szej rzeczywistości, apoteoziu-
ją pracę, wychowują społecz­
nie — nie ograniczając się je­
dynie do zaspokajania egoisty­
cznych zachcianek dziecka.
Traktory, auta ciężarowe, -po­
ciągi -poruszane przy pomqey
-pedałów nożnych — z własną
dziecięcą obsługą kolejową —

wciągają dziecko w rytm
współczesnego życia, ułatwia­
ją trudne zadanie wychowaw­
com przedszkoli 1 rodzicom.

Wysokim -poziomem artys­
tycznym odznaczają się -rów­
nież wyroby -warsztatów galan
terii- skórzanej CPLiA- (torby,
paski, portmonetki itp.).

Na -terenie Krakowa, pracu­
je -ponadto 5 spółdzielńi pod
opieką 1 kierunkiem Centrali
PLiA.
/ Spółdzielnia Artystów. Pla­
styków oprócz -produkcji tka­
nin, galanterii drzewnej, meta­
lowej i skórzanej prowadzi-
dział usług plastycznych, wy­
konując projekty, -plansze,, de­
koracje plastyczne Wnętrz, pra
ce graficzne itd.

Spółdzielnia „Imago-A-rtiś"
produkuje torebki do wyrobów
cukrowniczych z barwnymi

/-kompozycjami rysunkowymi,
-biżuterię, lalki historyczne,
malowanki na szkle -i-t-p.

Do usprawnienia i podnie­
sienia poziomu produkcji jak
również obniżenia kosztów
przyczyniają się -pomysły racjo
naliząto-rś-kie. W ciągu ostat­
niego roku zatwierdzono 'i na­
grodzono 11 -pomysłów racjo­
nalizatorów z .warsztatów
CPLiA. Wymienić”można po­
mysł ob. o-b. Mieczysława Kal­
czyńskiego i Henryka Laskow­
skiego: zastosowanie manszo-

nu i suszn.i-ka (odpadów prze­
mysłu papierniczego) w miejs­
ce, filcu na spody do pantofli
i butów filcowych, przez co

koszt produkcji obniży się o

30 -proc.
Trzeba zaznaczyć, że za ob­

niżenie kosztów' własnych i

przekroczenie planu obrotu to­
warowego w IV kwartale 1951
r. ekspozytura krakowska
CPLiA uzyskała pierwsze
miejsce we współzawodnic­
twie w skali ogólnopolskiej.

A. S.

Styczeń

5
Sobota

Teatry:
J. Słowackiego —

godz. 19: „Talenty
' i wielbiciele**.

Stary Teatr — (du­
ża sala) godz. 19:
„Niespokojna sta­
rość**; (mała sala)
godz. 19.15: „Mi-
randolina44.

Rapsodyczny — godz.
19.15: „Aktorzy w

Elsynowie**;
. Kolejarz — godz. 19:

„Krakowiacy i gó­
rale".

Młodego widza —

godz. 17: „War­
szawski wodewil*4.

Kina:
Wolność: „Błękitne

miecze", godz.
15.45, 18, 20.15.

Ucisćha — nieczynne
Apollo: „Wielkopań-

skie hulanki", go­
dzina 16, 18, 20. '

Wanda: „Bajka o

rybaku i rybce",
. godz. 15.30, 17^30,

20.15.
Sztuka: „Sumienie"

godz. 15.45, IB,
20.15. ''

Młoda Gwardia: „Na
morskim szlaku",
godz. 15.30, 17.30,
19.30.

Warsiawai „Skandal
w Cloehemerle",
godz. 16, 18, 20.

Chemik

. godi.
Nowa

mają
godz. 16, 18, 20.

Dworcowe: „Sława
cportowa", od go­
dziny 16 do24.

: ,,Pojedynek
19.

Huta: „Oni
ojczyznę",

Pogotowie
1 Ratunkowe

Wydziału Zdrowia
Woj. Rady Narodo­
wej w Krakowie’* ul.

Siemiradzkiego 1. —

\ Telefony *222-22 i
211-12 udziela:

A) przez całą do­
bę pomocy: 1. we

wszystkich nagłych
wypadkach i nagłych
zachorzeniach; 2. w

przypadkach poło­
żniczych; B) w go­
dzinach od 20 do 8:
w zachorzeniach
dziecięcych.

Ambulatorium Po­
gotowia czynne jest
całą dobą.

Apteki:
Rynek Główny 42,

Grodzka 17,
Matejki 2,
derska
ryjska
skiego
skiego

74,
27,

Plac
Krowo-
Kalwa-
Waryń-

Madaliń-1,

chodnik i

wyjętych
Z początku

awno już, bar-
dzo dawno te­

mu (ok, trzy mie­
siące) na ul. IFro-

cławskiej zmienia­
no przewody pod­
ziemne i w tym ce­
lu powyjmowano
płyty z chodnika
Dla, upamiętnienia
tego „doniosłego"

faktu, po założe­
niu przewodów po­
zostawiono rozko­
pany
sterty
płyt,
było to nawet bar­
dzo śmieszne. Prze­
chodnie w komicz­
ny sposób potykali
się (patrz zdję­
cie), przewracali,
ba. nawet siarczy­

ście klęli.
Uciechy dla przygodnych widzów było co niemiara,

byłby jednak tę zabawę skończyć! Czyżby nie było lepiej uło­
żyć płyty na swoim miejscu? —

Dojemy ten „bystry" projekt pod rozwagę odpowiedniemu
resortowi MRN.

W świecie muzycznym utarł sią
zwyczaj, . że każda filharmo­

nia w okresie Nowego Roku po­
święca jeden program koncertowy
muzyce „lżejszego kalibru44, roz­
rywkowej i tanecznej. Wykonanie
utworów tego gatunku muzyczne­
go przez wielkie, na wysokim po­
ziomie stojące zespoły jest zawsze

Sukces kolejarzy
węzła plaszowskiego

W dniu 31 grudnia 1951 ro- czyk, Grochal,
ku kolejarze węzła pła- Czajkowski i K

szowsikiego zameldowali o wy­
konaniu zadań II roku Planu

6-letmiego.
W warsztatach drogowych

w Bieżanowie dział budowlany
i mostowy zrealizował swe zo­
bowiązania w 133 proc., me­
chaniczny w 132, żwirownia
w 141, składnica w 143, dział

nawierzchniowy w 123, odbu­
dowy obiektów mostowych w

111, stolarki budowlanej w

103. i Ogólna wartość produk­
cji! ponadplanowej wynosi tu

1,379.601 zł.

Spośród pracowników przy-
czyn® się głównie do tych wy­
ników przodownicy: Kraw-

, Łukaslewicz,
Czajkowski i Kurek oraz ra­
cjonalizatorzy: Franiszyn, Szaf
fer i Łykowskl.

Ppdobnyimi wynikami może

’) poszczycić parowozownia
Kraków^Płaszów. Wzorowanie

się poszczególnych załóg ro­
botniczych na radzieckich me­
todach pracy Inż. Kowalowa 1
inż. Rybakowa doprowadziło
do ogólnego wykonania prac
warsztatowych w 171 proc.

Oszczędność e przedtermi­
nowego wykonania planu prze­
wozu drobnicy przez stację
Kraków-Płaszów i Kraków-
Bonarka wynosi 4.283 zł.

Feliks Włodek

korespondent robotniczy

Nr 5 (1013)

Sposoby odlewania narzędzi

Zadania stawiane nam

przez Plan 6-letni wymaga­
ją ustawicznego ulepszania
produkcji- 1 wprowadzania
do niej nowych metod.

W związku i z ogólnym
tempem rozwoju naszego
przemysłu istnieje koniecz­
ność masowego produkowa­
nia tanich 1 dobrych narzę­
dzi skrawających. Dotych­
czas stosowane u nas meto­
dy wytwarzania narzędzi
sposobem kucia i obróbki
mechanicznej są drogie i

wymagają długiego czasu

.wykonywania; np>. otrzyma­
nie fireza tą metodą wyma­
ga szeregu operacji: wyto­
pienie 'staili o odpowiednim
składzie chemicznym, odia,-
'nie wlewka, przeróbka pla­
styczna wlewka, odkucie
freza, obróbka wiórowa,
obróbka cieplna, szlifowa­
nie ostrza.

Ten sam frez można wy­
konać sposobem prostszym
i tańszym odlewając go.
Przygotowaną stal narzę­
dziową leje eię do formy
odlewniczej, następni© od­
lew po odcięciu od układu
wlewowego wyżarza się, ob­
rabia się mechanicznie W
miejscach chwytowych, a

wreszcie po obróbce ciepl­
nej szlifuje się krawędzie
tnące.

W tym sposobie wykona­
nia ilość operacji maleje, a

tym eamyni. zmniejsza się
czas wykonania narzędzia i
Jego koszt. Dochodzi do je­
go oszczędność w zużyciu
'drogiej ©tak szybkotnącej.

Stosowane o-becnie metody
.produkcji - narzędzi sposo­
bem od-lewainta można po­
dzielić następująco-:

odlewanie
(statyczne)
a)

1) zwykłe

w Ugot­

f'1 odzina 6.15 rano. Przed piekarnią...
cy czeka już kilka osób.

— A wpuścież nas do środka. Prze­
cież pieczywo możecie liczyć i przy
nas — denerwuje się starszy mężczy­
zna,

— Nie przeszkadzać! — spoza zam­
kniętych drzwi biegnie ostry dyszkan-
cik sprzedającej. i

Ano, trudno. Czekają. 1 jak to zwykle
w takich wypadkach bywa, dzielą się
swymi spostrzeżeniami. Na jaki temat?

Oczywiście pieczywa.
— Syn nie chce jeść tych bulek. Mó­

wi, że to kluski — żali się sąsiadce stro­
skana matka.

— Przyniosłam wczoraj do domu chleb

pognieciony — mówi inna.

W ogólny gwar wdziera się zgrzyt o-

twieranych drzwi. Nareszcie. Szturm do
lady, szybkie liczenie pieniędzy, po ulicy

.pędzą obładowani pieczywem ludzie. Tyl­
ko starszy mężczyzna idzie wolno i szep­
cze do siebie:

— A klientów to mogliby wpuszczać
do sklepu zaraz po jego otwarciu.

Takie jest i nasze zdanie. Pokrywa
się ono również z uwagami, wypowie­
dzianymi przez dwie rozmowne niewia-

■sty. Bo pieczywo w Krakowie jest ostat­
nio rzeczywiście niedobre; bo bułki na

prawdę przypominają często smak klu­
sek, a chleb również bywa niemiłosiernie
pognieciony.

Postarajmy się ustalić przyczynę tych
niedociągnięć.

Niedawno, bo 1 października ub. r. zo­
stały z PSS wyodrębnione w samod-ziel-
ne gospodarczo przedsiębiorstwo Kra­
kowskie Zakłady Piekarniane. Otrzyma­
ły one w spadku 17 piekarń teraz z ich
obsługą,, tabor transportowy oraz... nie­
zbyt pochlebną opinię mieszkańców Kra­
kowa, głoszącą, że pieczywo jest nie­
smaczne i rozprowadzane po sklepach w

niedostatecznej ilości.

Cóż zrobili pracownicy nowopowstałej
placówki? Zakasali rękawy i zabrali się
do naprawienia błędu. Po prostu posta­
wili sobie za puiikt honoru podnieść ilość

Aby jakość pieczywa

uległa poprawie
wyrabianego pieczywa. I cel ten osiąg­
nęli. Posługując się niezwiększonym ze­
społem ludzi i tymi samymi, co poprze­
dnio, środkami produkcji, podnieśli je­
go ilość o 30 procent. Fakt ten należy
podkreślić, jako pozytywne osiągnięcie.

1 wszystko byłoby w porządku, gdy­
by kierownictwo Zakładów Piekarnia-
nych pamiętało również o drugim, waż­
nym postulacie, a mianowicie o tym, że
ilość musi iść zawsze w parze z jako­
ścią. A o tym na razie zapomniano. Upo­
jone sukcesami na jednym odcinku, nie

zatroszczyło się o drugi, niemniej ważny
iązasadniczy. Bo jakość pieczywa w dal­
szym ciągu budzi poważne zastrzeżenia.

Przedstawiciele Krakowskich Zakła­
dów Piekarnianych tłumaczą ten fakt
W następujący sposób:

po pierwsze: pognieciony towar jest
wynikiem zbyt szczupłego taboru trans­
portowego. Aby w odpowiednim czasie
i w dostatecznej ilości móc zaopatrzyć
wszystkie sklepy PSS, MHD, PDT,
.szpitale, żłobki, sierocińce, gastronomy
i Nową Hutę, zmuszeni jesteśmy łado­
wać na wóz jak największe ilości ciepłe­
go jeszcze pieczywa. Wynika stąd ko­
nieczność układania kilku bochenków je­
den na drugi, co oczywiście ujemnie
lupływa na późniejszy ich wygląd;

po drugie: dopóki będziemy produko­
wać tę ilość pieczywa, co obecnie, w sta­
rych, słabo wyposażonych piekarniach,
tak długo nie będziemy mogli zwracać
baczniejszej uwagi na jego jakość.

Pozostawiając na boku zagadnienie
transportu (istotnie, przezwyciężenie
trudności na tym odcinku nie zależy wy­
łącznie od Krakowskich Zakładów Pie-

kamidnych), zajmijmy się przyczyną
drugą, ważniejszą.

Jak już stwierdziliśmy, Krak. Zakła­
dy Piekarniane rozporządzają, 17 zakła­
dami. 15 z nich, to małe, pozbawione
noim/czesnego wyposażenia piekarenki,

których wydajność pokrywa ok. 50 pro-
'cent ogólnej produkcji. Jasne, że produ­
kcja w nich jest uciążliwa. Twórcza ini­
cjatywa kolektywu, socjalistyczny sto­
sunek do pracy, mogą się'wszakże przy­
czynić do tego,- aby plan został wyko­
nany nie tylko ilościowo, ale i jakościo­
wo. Dowodem — piekarnia przy ul. Czar­
nowiejskiej 76. Zespół jej pracuje w nie­
sprzyjających warunkach: małe pomie­
szczenie, brak kotła na ciepłą icódę, sta­
nowiącą nieodzowny składnik rozczynów,

. częste przerwy w dopływie prądu elek­
trycznego. A jednak... jednak produkt
tutaj tworzony jest o wiele lepszy, niż
gdzieindziej. Dlaczego? Bo 15-osobowy
zespół podchodzi do pracy z sercem; bo
myśli o konsumencie, o człowieku pracy,
którego potrzeby należy jak najlepiej za­
spokoić, bo są wreszcie wśród niego przo­
dujący towarzysze partyjni, jak tow.

Prokop, Iow. Podolewski i tow. Tobia-
siewicz, którzy potrafią dać dobry przy­
kład, którzy słowem i czynem mobilizu­
ją załogę do zwiększenia wysiłku w celu
podniesienia jakości wypjeku.

A zatem — nasuwa się prosty wnio­
sek: nawet przy, dotychczasowej bazie
technicznej, możliwe jesR znaczne pod-
sek: nawet przy, dotychczasowej bazie
technicznej, możliwe jest) znaczne pod­
niesienie jakości produktu, pod warun­
kiem jednakże — jak to wykazują osią­
gnięcia piekarni przy ul. Czarnowiej­
skiej — rozbudzenia twórczej, socjalis­
tycznej świadomości robotników, pod wa­
runkiem ustawienia na właściwym pozio­
mie mobilizującej pracy organizacji .par­
tyjnych.

Dlatego też sądzimy, że zasłanianie
się tylko trudnościami natury technicz­
nej, możnaby nazwać: pójściem po linii
najmniejszego, oporu. ~

piekarenki owe

produkcyjnymi Krakowskich Zakładów
Piekarnianych, że dysponują one ponad­
to dwoma dużymi fabrykami,, pokrywa­
jącymi połowę produkcji. A jakość to­
waru w nich wykonywanego również da­
leko odbiega od doskonałości.

Reasumujcie: więcej troski o kadry,
więcej narad produkcyjnych i pracy po-
lityczno-wuchowawczej wśród personelu
piekarnianego, a, jakość pieczywa w na­
szym, mieście ulegnie poprawie.

Jam, Lov.

Tym bardziej, że
nie są jedynymi bazami

«

dużą atrakcją. Nic więc dziwne­
go, że kiedy Filharmonia Kra­
kowska poświeciła programy bie­
żącego tygodnia dziełom Jana
Straussa, sala koncertowa wypeł­
niła sią publicznością, a dla wie­
lu chętnych brakło biletów.

Jan Strauss — syn, który po
ojcu — też Janie, objął prymat
w „królestwie44 walca jest twór­
cą najlepszych walców wiedeń­
skich, do dziś popularnych. Wal­
ce te napisane w .sposób, nieskom­
plikowany, operują środkami mu­
zycznymi zrozumiałymi dla każ­
dego, posiadają niezrównany
wdzięk, werwą, humor i łatwo w

ucho wpadającą melodią. 5

Przygotowanie koncertu nie by­
ło rzeczą łatwą. Program został
jednak wykonany na właściwym
poziomie, dzięki pracy całej or­
kiestry, a przede wszystkim dy­
rygenta Zdzisława Górzyńskiego.
Górzyński znany jest krakow­
skiej publiczności i bardzo cenio­
ny, szczególnie za staranne uwy­
puklanie cech rytmicznych utwo­
rów przez siebie dyrygowanych.
Niewątpliwie nie ma w Polśce
dyrygenta bardziej od Górzyń­
skiego predysponowanego do uka­
zania wybitnych dzieł muzyki
rozrywkowej w artystycznym wy­
konaniu. Stałych bywalców Fil­
harmonii. zdziwiła pewna przesa­
da w ruchach dyrygenta, znanego
z dużej wstrzemięźliwości w tej
dziedzinie. Górzyński musiał jed­
nak włożyć maksimum wysiłku,
aby „rozruszać*4 tak „ciężką ma­
szynę44 jaką jest orkiestra filhar-f*
moniczna. Płynność, nerw tanecz­
ny, lekkość jest bardzo trudna do
uzyskania w dużym zespole or-

kiestralnym.
Solistą koncertu był Władysław

Kądra^ znany ten pianista wyko­
nał cztery parafrazy na tematy
walców Straussa. Parafrazy to

gatunek muzyczny, który na prze­
łomie XIX i XX w. byl. istną pla­
gą sal koncertowych. Olbrzymie
rozpowszechnienie parafraz (z "o-
per, operetek, walców itp.) spowo­
dowało przytępienie smaku muzy­
cznego i odwrócenie sie miesz­
czańskiej publiczności od dzieł
klasyków muzyki. Dziś nie widzi­
my nic pięknego w pustych, obli­
czonych na efekt wirtuozowski,
przesyconych sentymentalizmem,
a często przypominających zepsu­
tą katarynką parafrazach. Kedra
dobrze pokazał publiczności ten

wymarły gatunek muzyczny.
Szczególnie efektownie wypad!

ostatni punkt programu tj.„\Valc
cesarski44 z udziałem chóru PFK.
Koncert ze wzglądu na ogromne
powodzenie należałoby powtórzyć
w najbliższym czasie.

Drukowane programy. Filhar­
monii zmieniły od nowego roku
swoją szatę graficzną, ale i... ce­
ną- 2 zł 50 gr zamiast dawnej ce­
ny 1 zł to stanowczo za dużo.

P.

Recytatorzy i recytatorki
(warunek dobry głos 4 słuch)
w wieku 18—30 łat, poszuku­
jący stałego zajęcia, zgłoszą
się W PONIEDZIAŁEK DNIA
7.I.1952WGODZ.OD11
DO 16 w Biurze Państw. Or­
ganizacji Imprez Artystycz­
nych „ARTOS", W KRAKO­
WIE, UL. BASZTOWA 23.

KOMUNIKAT

Związek Polskich Artystów Pła.

styków Okręp Kraków przypomi­
na swoim członkom, że prace na

wystawę pejzażu składpć należy w

Pałacu Sztuki — ostateczny ter­
min dnia 7 stycznia br.

KRAKOWSKA
' DRUKARNIA PRASOWA

WIELOPOLE 1
7 77 M—3— 11204

do form
nych,
do form
nych ewenktalhie
rdzeni,
do form metalo­
wych (koki®);

odlewanie odśrodko­
we,
odlewani© metodą
,, wosku traconego'

‘

lub inaczej tziw. .odle­
wanie precyzyjne.

Omówimy pokrótce każ­
dą z wymienionych metod.

Odlewanie narzędzi dó
form wilgotnych przeprowa
dza się w sposób podobny
jak przy ziwykłyęh droli-
nych odlewach staliwnych
Odlane narzędzia poddajs
się wyżarzaniu, obróbce
wiórowej, hartowani'.!, od­
puszczaniu i wreszcie szli­
fowaniu.

Surowy odlew posiada
duże, naddatki na obróbkę.
Metodę tę stosuje się do
produkcji narzędzi o pros­
tych kształtach. Zaletą tego
sposobu jest taniość i pro­
stota. , Na gładkość powierz­
chni odlanych narzędzi-
zwraca eię małą uwagę,
gdyż odlew obrabia s:ę.

2)

3)

uj

C)

SUSZO-

skrawających
Struktura otrzymanych na­
rzędzi, .zawłaszcza po. kilka­
krotnym odpuszczeniu, jest
zupełnie dobra i podobna
do struiktury narzędzi ku­
tych.

Odlewanie w farmach su­
szonych lub rdzeniach dajo
możność uzyskania \v'3k-
szej dokładności wymi
niż w poprzednim spe-s. ..re

a co za .tym idzie zimniejsze
nie naddatków na obróbkę.

Narzędzia ze stali szyb­
kotnącej wlane do form su®
szonych mają gruibsee ziar­
no i struktura ich jest nie­
co gorsza niż przy odlewa­
niu na wilgotno.

Odlewanie narzędzi w

formach metalowych (kokl-
la). stosuje się wórwCzaa,
gdy mamy wykonać narzę­
dzia o prostych kształtach.
Trudność wykonania (koki-
11) i koszty a tym związane
ograniczają stosowanie te­
go ąporobu.

Oprócz zwykłej metody'
odlewania statycznego sto­
sowanej . do otrzymywania
najprostszych narzędzi ist­
nieje sposób odlewania od­
środkowego wykorzystywa­
ny do produkcji narzędzi o.

kształtach bardziej skom­
plikowanych.

Odlewanie odśrodkowe
jest procesem, w którym
metal zlany do wirującej
formy jest przez, nią wora-

widny w ruch obrotowy i
znajduje się pod działaniem
siły odśrodkowej, która za­
zwyczaj kilkadziesiąt razy
przewyższa, siłę ciężkości.

• Metoda odśrodkowa daie
możliwość dobrego wypeł­
nienia formy metalem, uzy­
skania ostrych zarysów na­
rzędzia, oddzielenia gazów
i wtrąceń niemetalicznych,
które posiadając mniejszy
ciężar właściwy od metalu,
są wyrzucane ku'środków!
formy, gdzie z kolei wy­
pływają do formy na^lewcr
wej.

Sposób ten można stośo
Nvać prz.y odlewaniu do
form wilgotnych, suszo­
nych, metalowych lub wre­
szcie w odlewnictwie precy­
zyjnym.

Odlewanie narzędzi me­
todą wosku traconego daj©
możliwość uzyskania bar­
dzo dokładnych wymiarów
(do setnych części mm) oraz

, bardzo zawiłych kształtów
ocliewu.

Proces technologiczny
odlewania narzędzi tą meto

dą polega na wykonaniu ce­
ramicznej formy o bardzo
gładkich ściankach i dużej
dokładności, wymiarów. Do
wykonania formy używa s;ę
zużywalnych modeli wosko­
wych lub z mas plastycz­
nych a nawet zamrożonej
rtęci. Model taki zaformo-
wuje się w płynnej masie
ceramicznej ,a po jej stwar­
dnieniu wytapia się go. Na­
stępnie wypala się formę i

gorącą zalewa się ciekłym
metalem pod ciśnieniem lub

I

na wirówce (metodą odśrod­
kową).

Modele woskowe wytwa­
rza się przez odlewanie ich
pod ciśnien/em w specjal-
n-yeh matrycaeih.

Metoda ta jest długa, wy
raagająj^a drogich materia­
łów ceramicanyich 1 szeregu
dodatkowych urządzeń. Je­
dnak przy masowej produk­
cji narzędał o kształtach
skomplikowanych ze sto­
pów trudnoobraibiahiyćh
metoda ta jest tańsza od in­
nych.

W zależności od' wyma­
gań stawianych odlewanym
narzędziom ck> do kształtów
i powierzchni rozróżniamy
następujące rodzaje produk
cjj odlewniczej narzędzi:

1) odlewanie .półproduk­
tów o kształtach odbiegają­
cych od kształtów gotowego-
narzędzia. Właściwy kształt
narzędzia uzyskujemy na

dradze dalszej obróbki wi­
rowej;

2) odlewanie narzędzi od­
powiadających kształtami
narzędziom gotowym z nor­
malnymi naddatkami na ob­
róbkę wiórową;

3) J. w., lec® z minimal­
nymi naddatkami na obrób­
kę. Narzędzia tej grupy
poddawane są jedynie szli­
fowaniu (stosuje się tu np.
metodę odlewania precyzyj­
nego).

Ze względu na charakter
konstrukcji, narzędzia mo­
żna podzielić na:

a) wykonane w całości z

jednego metalu,
b) dwuwarstwowe, gdzie

części skrawające ze stali
szybkotnącej łub z© spie­
ków są zalewane ziwyklym
staliwem lub żeliwem mo­
dyfikowanym.

Prz.y projektowaniu nar

rzęd>z.i |dwuiwarstwołwyeh fr
wstawianymi płytkami zr

stall szybkotnącej należy n

korpus używać staliwa u

możliwćejącego obrobi:
cieplną płytek. Jeśli plytj
są ze steltitów, wówczs
kórpu^narzędzia wykonuj|
my z żeliwa modyfikować*
go. Płytki winny mieć o|
powiednie nacięcia w cel

lepszego połączenia z ko
pusem.-

O możliwości odlewam
narzędzia decyduje k«-
etrukcja 1 technologia jeb
formowania ora® wymiar i
ciężar. Nieodpowiedni y-
bó.r sposobu odlewania po­
wadzi do zwiększonych rai-
datków ma obróbkę wiórdą
1 podwyższenie kosztów a-

rzędz.ia.
Przy przejściu z naię-

dzi kutych na odlewanęo-
gólny koszt narzędzi o ;©•
zbyt skomplikcwmąch
kształtach i średnim ciar
rze, według danych radzic­
kich, obniżył się o ok.
proc. Przy produkcji'
rzędzi
wa.nych ekonomia prosi
rośnie.

Inż. S. .

.30
ła-

bardziej skompko-
jsu

Z zebrań wyborczych do Rad Kół Sportowy<h

rozpoczęły się akcje przedwy borcze i wyborcze do^od kół

pracy. Na ogól akcja wyborcz a przebiega pomyśle>
czasie dyskusji nad referatem- sprawozdawczym

Z początkiem grudnia ub. r.

sportowych przy zakładach
zdjęciu, uczestnicy Spójni w

Imprezy sportowe w sobotę i w niedzielę
TERENOWA kOCZHIA

NARCIfSKA

W SZĆZAWNl' GOTOWA

00 U*TM0

Członkowie hni szczaw­
nickiej przep owal1

nio w ramac?"'* »Pcłe-

cznej 60 goi Prz» cenion-
cie narciarsJ *k®cznl te-

renowej, nał°rei w nfll’

bliższym cz;* 0I1»ędą się •

mistrzostwa^ Pracy przy

remoncie ,'^ni wyróżnili
się przede.sl»s,k,m: piB-
cyk Woię’h’ Kapłaniak
Szczepan, Winiarski.

KOŁO ÓRTOWE PRZY

FlLi POLSKIM

»R7ePCZYŁ0 PLAN

W ZAKfUE ZDOBYWANIA

|£NAK spo

Sport^Y koła sportowe­
go Ogni i"7* Fl,mie l”1’

. Hm wdowie zdobyli 79

odznak” i 2

BSPO ',0lle' 1,0 zaledwie
rok ild* 10 kolo, dzięki
wlaśćf' Postawionej pra­
cy yłnalo roczny plan
doby odznak SPO w 150

proc/._________________

czego Rynek 61. S4 odbę­
dzie się ciekawe spotkanie
pomiędzy ping-pongistami 0-

gnlwa a krakowską Spój­
nią.

*

W niedzielę o godz. 18

na sali WKKF przy ul. Ma­
nifestu Lipcowego 27 koszy­
karze Spójni łódzkiej wal­
czyć będą z miejscowym 0-

gnlwem (o mistrzostwo Li­
gi).

*

godz. 1» w niedzielę na

hali przy ul. Zwierzyniec­
kie! odbędzie się spotkanie
bokserskie pomiędzy Kole­
jarzem Kraków a Spójnią N.

Sącz. Jest to decydujące
spotkanie o wejście do kla­
sy wojewódzkiej.

*

W niedzielę o godz. 9 w

sali WKKF przy ul. Manife­
stu Lipcowego 27 rozegra­
ne zostaną finałowe spotka­
nia pucharowe krakowskich

siatkarek. W rozgrywkach
weźmie udział 8 drużyn.

następującym ekladzie: ko­
biety — Mardńczak. Wci­
sło. Kęska, Szczerblńska,
Kubalanka, Kawa. Piekar­
ska, Wojciechowska | Za­

rzycka.
Mężczyźni — Solarz, Pa­

włowski, irlik, Paul, Bajor,
Poręba, Nowak, Rudyk 1 Au­
gustyn.

>k
W niedzielę rozpoczynają

sią pierwsze spotkania te­
nisa stołowego o mistrzo­
stwo klasy wojewódzkiej.

0 godz. 11 w świetlicy

Wobec wycofania się dru­
żyny Włókniarza i rozgry­
wek bokserskich o mistrzo­
stwo drużynowe — roiegra-
ne zostanie w sobotę towa-

• nyskie spotkanie pięściar­
skie pomiędzy Ogniwem a

OWKS-em. Zawody odbędą
się na hall pny ul. Zwle-

nynieckiej 26,

W sobotę
’

rozpoczyna się
w Katowicach rewanżowe

spotkanie w gimnastyce po­
między Śląskiem a Krako­
wem. Reprezentacja Krako­
wa wyjeżdża w osłabionym, Zw. Zaw. Przem. Spcżyw-

z

Tarnów posiada skocznię
narciarska

Ostatnio na terenie po­
wiatu tarnowskiego wybu­
dowana została staraniem

sekcji narciarskiej PKKF o-

raz tamtejszych klubów i

przy udziale młodzieży SP

i sportowców skocznia nar­
ciarska. na której będzie
można oddawać skoki dłu­
gości około 30 mB Projekt
budowy opracowali znani na

terenie Tarnowa działacze:

Inż. Dagnan I Inż. Kuliński

a czynny udział w budowle towy przyczyni
skoczni wzięli nie tylko wątpliwie do ożywienia
sportowcy klubów tarnow- tu narciarskiego na tamtej*
skich, ale również zawqd- szym terenie, (ww)

nicy LZS Rządzin.
Podczas uroczystego

twarda skoczni, które

stąpi z nastaniem odpowie­
dnich

wych,
wody
szych
niach

nikaml

Sportowego Rajsko na

le.

Nowopowstały obiekt spor

się nie-

o-

na-

śniepo-
są la-

najlep-
skocz-

zawod-

warunków

projoktowane
z udziałem

skoczków na

terenowych z

Ludowego Zespołu
cze-

spor

walneFzeiMnie
ZKS SPÓfA

dniu dzisiejszym Spś a

sobotę5bm.owz(“
17 odbędzie się gai (n*a organlzacyj-

Wiśinej 3, I p., ne jasność wszystkich
zebranie ZKS cztri0" obowiązkowa.

W

tj. w

godz.
przy ul.Wiślnej 8, I p.,

Kraków. Ze

na ważne za-

ne zacność wszystkich


